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bułow okazało się podczas rozruchów w dniu je- 
go dymisyi. Stambułow był tak niepewny życia, 
że przebrany w kobiece suknie chciał już ratować 
się ucieczką z pałacu i państwa. Rząd obecny 
nie pozwoli Stambułowowi opuścić Bułgaryi, ponie- 


Z Budapesztu piszą do Neues Wiener Tagblatt:|waż zamierza postawić go w stan oskarżenia i 


Najnowszy pobyt bana hr. Khuen-Hederwarego 
w Wiedniu podczas chwilowego pobytu Cesarza 
w stolicy dał powód zagrzebskim kołom opozy- 
cyjnym do odświeżenia pogłoski o dymisyi bana. 
Według tej nowej wersyi hr. Khuen ustąpićby 
miał stanowczo w jesieni. Ze strony dobrze po- 
informowanej zapewniają jednak, że nie należy 
przywiązywać wagi do tej dowolnie zmyślonej 
wiadomości. Na uwagę zasługuje ona tym razem 
tylko przez to, że wraz z nią puszczono w obieg 
pogłoski odnoszące się do zmiany w osobie wspól- 
nego ministra skarbu. Stanowisko p. Kallaya ma 
być zachwiane, a hr. Khuen byłby jego następcą ; 
naturalnie i te wiadomości pozbawione są wszel- 
kich pozytywnych podstaw. Smiesznym wprost 
jest komentarz, jakoby wyższe sfery miały być 
niezadowolone z tego, że festyn urządzony przez 
p. Kallaya w Ilidze zbyt dużo kosztował. 

Bohaterką letniego sezonu w polityce jest Bał- 
garya. Sprawy jej wewnętrznej polityki zapełniają 
prawie wyłącznie obok wojny chińsko-japońskiej 
szpalty politycznych dzienników w naszej zwła- 
szcza monarchii. I nie można zaprzeczyć, że in- 
teresującą jest rzeczą obserwowanie tego przeło- 
mu, nad którego brzegiem stoi państwo bałkań- 
skie. Interesującą i niepokojącą zarazem. Nieza- 
przeczenie upadek Stambułowa, bez względu na 
to, czy go wywołała polityczna konieczność, czy 
dworskie intrygi, był początkiem zwrotu źle wró- 
żącego bułgarskiej przyszłości. Można to było od- 
razu poznać choćby ze zmienionego tonu prasy 
oey Aiaj. która wysyłała nawet swoich specyal- 
nych ambasadorów dla zrekognoskowania stanu 
rzeczy i pola do działania. Pomiędzy tymi ajen- 
tami dziennikarskimi wyróżniała się tajemnicza 
postać korespondenta Nowoje Wremia, ukrywają- 
cego się pod pseudonimem: Old Gentleman. Old 
Gentleman odbywszy z powodzeniem swoją 1n- 
spekcyę po Bułgaryi, wracał obecnie przez Wie- 
deń do Rosyi. W Wiedniu spotkał go jeden z re- 
daktorów Neue fr. Presse i miał z nim. dwugo- 
dzinną rozmowę, której przebieg ogłoszony jest 
we wczorajszem wydaniu porannem wiedeńskiego 
dziennika. „Mój wyjazd do Bułgaryi — mówił 
Old Gentleman — nastąpił nie bez zezwolenia ro- 
syjskiego ministra spraw zagranicznych. Minister- 
stwo, okazujące gotowość do pojednania z Buł- 
garyą, chciało nakoniec otrzymać autentyczne wia- 
domości o stanie rzeczy; od ośmiu lat i dyplo- 
macya rosyjska i prasa miały nader niedokładne 
wiadomości o wszystkiem, co się działo w Buł- 
garyi. Na emigrantów bułgarskich w niczem nie 
można się było spuścić, mają oni na oku jedynie wła- 
sny interes i piszą fałsze o własnej ojczyźnie.* 
Old Gentleman oddaje wielkie pochwały cywili- 
zacyjnemu postępowi Bułgaryi. „Lud bułgarski 
jest politycznie dojrzałym narodem i dąży do po- 
kojowego rozwoju swoich sił duchowych i mate- 
ryalnych.* Tolerował terrorystyczne rządy Stam 
bułowa dlatego, że były rękojmią pokoju na ze- 
wnątrz. 

O Stambułowie samym opowiada korespondent 
Nowoje Wremia same okropności. „Widziałem 
deputowanych sobrania, którzy mi pokazywali po- 
wyrywane brody i powybijane zęby, jako pamiąt- 
ki po pięści Stambułowa.* Rządy Stambułowa by- 
ły księciu nad wyraz przykre, ale znosił je, bo 
sądził, że interes dynastyczny tego wymagał. Rze- 
czy jednak uległy zmianie z chwilą małżeństwa 
księcia. Księżna Marya Ludwika widziała nieraz 
naocznie jak Stambułow obchodził się z księciem 
bez najmniejszego uszanowania; około niej ugru- 
powała się na dworze opozycya przeciwko pierw- 
szemu ministrowi. Jak niepopularnym był a gy 
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raz na zawsze uczynić nieszkodliwym. Przeszło 
siedmdziesiąt zarzutów postawi rząd byłemu pre 
zydentowi gabinetu. Co do dzisiejszego stanu rze- 
czy, niema już w Bułgaryi rusofilskich rządów, 
w dawnem znaczeniu tego słowa. Dzisiejszych 
rusofilów jest bardzo wielu i mają obecnie wpływ 
decydujący, ale i oni stawiają zupełnie samodziel- 
ny państwowy i cywilizacyjny rozwój Bułgaryj, 
jako warunek zasadniczy. Nikt także 'nie myśli 
o obalania dynastyi, do której się już naród przy- 
wiązał; książ Ferdynand. zresztą cieszy się sym- 
patyą nawet w rosyjskich kołach dyplomatycznych. 
Sam książę aby przejednać Rosyę gotów jest do 
wszelkich możliwych ustępstw, o tyle o ile będą 
zgodne z jego osobistym honorem i z wołą buł- 
garskiego ludu. „Powstał nawet w Bułgaryi pro 
jekt — opowiada w dalszym ciągu Old Gentleman 
— aby najbliższe sobranie wystosowało do cara 
adres następującej treści: Wasza Cesarska Mości! 
Najmiłościwszy Panie! W uznaniu błędów, jakich 
Bułgarya dotychczas dopuściła się wobec Rosyi 
swojej oswobodzicielki i w przekonaniu, że życz- 
liwość Rosyi niezbędnie potrzebna jest dla roz 
woju i pomyślności księstwa, lud bułgarski od- 
wołuje się do łaski Waszej Cesarskiej Mości. 
Młoda Bułgarya, która już tyle wycierpiała, która 
od niedawna ma rząd zapowiadający stałość i po- 
rządek, tęskni za utrzymaniem tych drogocennych 
dóbr i ośmiela się Waszą Cesarską Mość z czcią 
prosić o uznanie panującego w Bułgaryi 
stanu rzeczy.* Ustępstwa dla Rosyi polegają 
na tem, że oświata pozostawać będzie pod rosyj 
skim wpływem i że handel rosyjski zajmie w księ- 
stwie dominujące stanowisko. Pierwsze z tych 
ustępstw zwłaszcza nie wydaje się tak niewinne, 
jak to utrzymuje Old Gentleman. f ; 

Równocześnie przypomina petersburski Swiet, 
ze Rosya nie odstąpi od tych warunków, które 
zostały ogłoszone w Prawitelstw. Wiestniku w d. 
11 lutego 1888 roku, Warunki te brzmią, jak na- 
stępuje: 1) Rosya będzie się kierowała postano- 
wieniami traktatu berlińskiego odnośnie do praw 
bułgarskiego księcia i bułgarskiego ludu. 2) Ro- 
sya nie zamierza mięszać się. do spraw wewnętrz- 
nych i administracyjnych Bułgaryi, ani czynić 
kogokolwiek odpowiedzialnym za przeszłość. 3) 
Rozwiązanie kwestyi co do przyszłego przywró- 
cenia dawnego stanu rzeczy pozostawione będzie 
całkowicie bułgarskiemu sobraniu ludowemu, 4: Ro- 
sya tak teraz jak i dawniej widzi swoje bezpo- 
średnie powołanie nie w pogwałceniu, ale w ochro- 
nie praw bułgarskiego ludu. 5) W przywróceniu 
prawnego porządku rzeczy w Bułgaryi Rosya od- 
sawa wszelką myśl użycia jakichkolwiek środków 
represyjnych. Warunki są, według Swieta, tak ła. 
godne i ponętne, że tylko zła wola Stambułowa 
mogła je odrzucać. 
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(*) Uczta, wydana we Lwowie na cześć posła 
i szambelana Stefana Cegielskiego, bardzo miłe 
wrażenie zrobiła tu w kołach poważnych. Nato- 


miast rozbudziła najzapalczywsze namiętności 
w sferach szowinizmu, tak starannie pielęgnowa 
nego u nas przez tych, co codziennie barwę poli- 


tyczną zmieniają, żeby wedle potrzeby uchodzić 


to za umiarkowanych, to za „gorących.* A że 
w ostatnich czasach poseł Cegielski wyemancypo- 
wał się z pod tego patronatu, 


— To nie ja... to mama... to mama... kazała 
mi się tak ubrać... to nie ja... ma: 

I precz falbanki poprawia i otrzepuje. ? 

— Takie zbytki! — mówię znowu. — Moja 
pani lubi się stroić, będzie męża rujnowała. 
To z samych kawałków, jak mamę kocham. 
To ja sama wszystko uszyłam. O... tu sztakowa- 
ne, tu sztukowane... 0... 

I zaczyna zlekka rozgarniać cały szlafroczek, 
pokazując mi palcem rozmate jakieś znaki. 

...Przy końcu śniadania siedzieliśmy już na 


Ślub nasz odbył się cicho, wieczorem. Janka |jednem krzesełku... 


wyglądała jak mała dziewczynka, w długą su- 
knię ubrana. Kochane matczysko z, radości i ze 
wzruszenia spłakało się straszliwie i długo, długo 
nie można jej było uspokoić. A my nie wiedzie 
liśmy, czy śmiać się, czy płakać, czy się smu- 
cić, czy cieszyć. Wszystko to pamiętam trochę 
jakby przez mgłę. To wiem tylko, żeśmy byli 
szczęśliwi i tak szczęśliwi, żeśmy nie wiedzieli, 
co z tem szczęściem robić. 

Na drugi dzień pamiętam chwilę śniadania. Cze- 


kałem na nią długo przy stole, bo choć kilka ra- 


zy, słyszałem, podchodziła ku drzwiom i nawet 


“brała za klamkę, za każdym jednak razem zwra- 


cała się znowu. Weszła wreszcie, trochę blada i 
jakaś nienaturalnie poważna. Choć miała oczy 


* 
* * 

A potem obiad! Ten nasz pierwszy małżeński 
obiad! 

Przypasała fartuszek i mówiła, że gotuje sama. 
Matka ją ciągle wypraszała z kuchni, chodziłem 
tam jas i ja, ale ona nie chciała ustąpić. 

— Ja wszystko umiem — powiada -— a już pier- 
wszy obiad muszę sama zrobić, 

Matka się śmieje i mówi: 

— Idż do męża, Tutaj cię wcale nie potrzeba. 

— A co ja tam będę robiła? — pyta. Į za ka- 
żdym razem rumieni się cała. 

Pamiętam wszystko, nawet każdą potrawę. Za- 
siadamy do stołu, a matka mruga na mnie i 


otwarte, zdawała się nic nie widzieć i nawet nie| mówi: 


chcieć nie widzieć, a szczególniej mnie. 

— Dzień dobry, Janko — zacząłem. 

— Dzień dobry — odpowiedziała, trochę się 
ku mnie zwracając, ale ciągle unikając moich 
oczu. 

I naraz zaczęła się czerwienić. Rumieniec po- 
krył jej policzki, czoło, uszy, nawet szyję. Po- 
chyliła się cała naprzód, coś poprawiając przy fal- 
bankach szlafroczka. ; A 

— A jak się moja pani wystroiła dzisiaj! — 


— No, zobaczymy, jąki to nam ta makolągwa 
da obiad. à 

Próbuję zupy i zaczynam się krzywić. 

— A co! Nie miałam racyi? — mówi matka. 

— Nie słone — powiadam — moja pani nie 
a nie się nie kocha. — I spoglądam na Jankę. 

Jest strasznie zawstydzona. 

— Nie może być! — tłómaczy się. — A ja 
tyle soli wsypałam! Ale zaraz... zaraz .. 

I bierze między dwa paluszki szczyptę soli i 


mówię, chcąc w jakikolwiek sposób przerwać jej si przebierając nimi, zaczyna mi krążyć nad 
erzem, 


pomięszanie. 
A ona, ciągle zarumieniona i pochylona, zaczy- 
na się tłómaczyć: 


„— (ip... cip... cip.. kureczka — mówię — cip, 
cip, cip... 
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się na niego przy danej sposobności wszyscy zdecy- 
dowani szowiniści nasi bądź polityczni, bądź eko- 
nomiczno-socyalistyczni, bądź nareszcie antyse- 
mityezni. Tych mianowicie ostatnich naczelnik podo- 
bno, póki nie wypłynął pełaymi żaglami na morze po- 
lityezne, wielkich dobrodziejstw doznawał od po- 
sła Cegielskiego, za co mu: się odwdzięcza naj- 
haniebniej. Ma „to: oznaczać wielką niezależność 
„zdania.* Tak niby, jak gdyby ktoś powiedział: 
pozwalam ci podpisywać weksle na moją korzyść, 
ale w polityce prześladować cię będę nawet bez 
powodu i wbrew przekonaniu, żeby pokazać moją 
niezależność, a pilnować swego interesu. 

Rzucili się więe po tej lwowskiej uezcie na Ce- 
gielskiego i politycznych towarzyszów jego 8zo- 


winiści tutejsi z podwojoną zapalczywością, żąda- 


"żeby po ty i ustąpili miejsca 
Bóg wie komu z „partyf+ ludowej.“ Powiadam, 
Bóg wie komu, bo to, co się nazywa u nas „par- 
tyą ludową,* zupełnie nie posiada w szeregach 
swych ludzi myślących i politycznie wyrobionych. 
Krzyczą oni na swych przeciwników, a marzą 
tylko o tem, jakieby to osobiste odnieść mogli 
korzyści, gdyby zajęli ich miejsca. 

Udane są liczne argumenta o ratowaniu „godno- 
ści narodowej,“ udany po; wielkiej części sam 
szowinizm, którego tylko używają za środek do 
celu. Co potem będzie, o to szowinistom nie cho- 
dzi, byle dokuczyć tym, którzy ich rozumem po- 
litycznym wyprzedzili. Ale dajmy jaź pokój tema 
najwstrętniejszemu z faryzejstw, jakie się u nas 
w ostatnich czasach wyhodowały. Jest ono nie- 
wątpliwie objawem schorzałości naszego organizmu 
narodowego. 

Pewien nauczyciel elementarny z Wrocławia, 
niejaki Sehink, rozpisał się szeroko w Śchlesische 
Ztg o „ustępstwach,* zrobionych przez rząd 
w ostatnim czasie żywiołowi polskiemu w dzie- 
dzinie szkolnictwa, na podstawie potrzeb religij- 
nych. Przeczy on, iżby dla rozwoju pojęć religij- 
nych potrzeba było używać w wykładzie koniecznie 
języka ojczystego, bo oderwanych pojęć religijnych 
we własnym języku ani polskie, ani niemieckie 
dziecko nie rozumie. Artykuł ten wielkie wraże- 
nie zrobił w całej prasie antypolskiej, tem więcej, 
że autor jego otrzymał rzekomo za napisanie tego 
artykała order, a więc pochwałę od samego ce- 
sarza. Jest faktem, że order ten dostał się 
p. Schinkowi, wątpliwem jednak się zdaje, czy 
rzeczywiście napisanie „artykułu gazeciarskiego,* 
jak twierdzą organa szowinistyczne, było rzeczy 
wistym powodem udzielenia dekoracyi. Zdaje się, 
że dotąd w państwie pruskiem nie wynagradzano 
w ten sposób „pismaków,* bo jak wiadomo, uwa- 
ża ich się tu, jako majszkodliwszych ludzi. Jest 
to poprostu sztuczka szowinistyczna radcy ministe- 
ryalnego Kuglera, naszego najzawziętszego prze- 
ciwnika. Postarał się o order dla p. Schinka, a 
potem rozgłoszono, że orderu tego udzielono mu 
za wynalazek, zresztą nie nówy, że religii można 
uczyć, choćby po chińska, w jakichbądź szkołach. 
Czemu to p. Kugler i postępowi politycy szkolni 
nie zaprowadzą dla nauki religii niemieckich dzie- 
ci chińskiego lub japońskiego języka wykładowe- 
go we Wrocławiu!? ` 

Na polu ekonomicznem świeżo spotkały nas 
ciężkie klęski. Komisya kolonizacyjna coraz nowe 
robi zdobycze. W Prusach Zachodnich kupiła Wło- 
ścibórz od Prądzyńskiego, w Księstwie Gwiazdo- 
wo od Rożańskiego, a oprócz tego nabył Niemiec 
Pierzchno od Dra Zaremby. A daleko jeszcze do 
końca i odwrócenia tego rodzaju klęsk. Zapo- 
wiadają się one coraz liczniej, a złowrogo w bli- 
skiej przyszłości. Frazes © „kurezeniu ojczyzny” 
widocznie żadnego już nie robi wrażenia. To pe- 
wna, że nikt z rozkoszy. nie sprzedaje, to pewna, 
że rola nie może się stać dla takiego, lub owa- 
kiego widzimisię politycznego, przedmiotem po- 
zbawionym prawa przechodzenia z rąk do rąk, 
ale smutnym nad wyraz jest każdy wypadek 


SE 


I tu schwyciwszy jej różowe paluszki, począ- 
łem całować z nich każdy, a że jakoś przez ra- 
mię blisko było i wyżej, więcem już skończył 
tam wyżej... 

Przy pieczeni nowa higrya. Wyciągam jakąś 
nitkę z ubrania, kładę nieznacznie na talerzu i 
wmawiam, żem ją znalazł w pieczeni. 

Janka aż ręce składa. : 

— A, mój Boże! — mówi przerażona — i skąd 
się to wzięło ? hi 
| -Zdaje się, żeśmy sobie znowu przerwali je- 
dzenie... SATS ENS f 

+ | x 

Jak długo chorowała, nie wiem. Podobno ty- 
dzień. Może mniej, może więcej, nie wiem. Za- 
częły mi się plątać dni, ranki mięszać z wieczo- 
rami, nie wiedziałem, kirg to Die ryha prze- 
szedł, czy dwa, czy kilka, czy może joszeze trwa 
i — nie pamiętam. * R znika U 

Któregoś popołudnia wyszła na silny mróz. Wró- 
ciła, skarżąc się na gardło, Chciałem biedz po 
doktora — nie pozwoliła. Mówiła, że to nie, że 
przejdzie; prosiła, żebym się uspokoił — i ja ustą 
piłem. To pamiętam dobrze, tak, ustąpiłem. 

Na dragi dzień rano prosiła się już sama o po 
moc, Sprowadziłem jednego doktora — przyszedł 
powiedział: dyfteryt, Nie chciałem wierzyć. Spro- 
wadziłem drugiego, trzeciego, to samo. Nie wiele 
już rozumiałem, Zaczynało mi się mięszać wszy- 
stko. Prosiłem ich, żeby nie odehodzili od niej, 
żeby jej pilnowali dni i noce. .Nie chcieli. Ru- 
szali ramionami i mówili: — to zbyteczne. Nie 
miałem odwagi pytać się: — dlaczego? 

Zapisywali recepty, zalecali jakieś środki. Nie 
chciałem się ruszyć z jej pokoju. Po lekarstwa 
chodził ktoś inny, zdaje się, mój kolega jakiś. 
Który? — nie pamiętam. Przynosił, a ja się zry- 
wałem wtedy i biegłem do apteki. Chciałem pła- 
cić podwójnie, potrójnie, byle tylko dawali dobre 
lekarstwa. Oburzali się. * 

Ą potem przyszła jedna straszna noe. Zaczęła 
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przechodzenia tej roli z rąk naszych w ręce obce. 
Stosunki ekonomiczno-agrarne są jednak u nas, 
jak w całym świecie, tak okropne, że handlowe 
unieruchomienie ziemi w bardzo wielu wypad- 
kach okazuje się niepodobieństwem. Nie to jest 
nieszczęściem zresztą, że Polacy sprzedawać mu- 
szą majątki, ale daleko większem nieszczęściem 
jest to, że Polacy nie chcą, lub nie mogą kupo- 
wać majątków na sprzedaż wystawionych. Ba! 
i to łatwo dziś powiedzieć, ale któżby chciał ku- 
pować majątki przy dzisiejszych konjunkturach 
rolniczych. W każdym kierunku nadprodukcya i 
ostateczny spadek cen; żadna gałąź gospodarcza 
nie opłaca się tym, co jakie takie ciężary mają 
na swych majątkach ziemskich. Robocizna coraz 
droższa, podatki coraz większe, nie dziw więc, że 
masa naszych, ekonomicznie słabych rolników, 
pierwsza upada pod ciężarem najnieprzyjaźniej- 
szych konjunktur. Rolnicy nasi, to przyznać trze- 
ba, oczywiście z wyjątkiem tych, którzy tylko 
z tytułu posesyi są rolnikami, chwytają się wszyst 
kich możebnych środków. ratunkowych i zapal- 
czywie idą „z postępem czasu,“ Cóż kiedy każda 
reforma gospodarstwa pochłania masę pieniędzy, 
a nie przynosi spodziewanych przewyżek. Co naj- 
wyżej znacznie podwyższa „obrót.“ Ten skasował 
orne i przeszedł do gospodarstwa mlecznego oraz 
opasowego. Cóż, kiedy ani mleczywo, ani opasy 
nie popłacają, a na trzodę chlewną, choć niekiedy 
daje zyski, przyjdzie „czerwonka* i znów koniec 
wszystkiemu. Szczęśliwy ten co ma role mocniej 
sze, a w pobliżu tabryki cukru, która po dobrej 
cenie odbiera buraki. 


mian warunków eksportowych. Może się tymcza- 
czasem nauczymy używania sztucznych nawozów, 
które dziś stały się tak mądrym środkiem „ra- 
tunku“ z ostatniej toni. Wielu już dziś tysiące 
i tysiące „wyrzuca* na ten nowy sport gospo- 
darski, a konserwatyści wyrachowywują, że na- 
kłady te wielkie bynajmniej się nie opłacają. 
Musi więc, zdawałoby się, przyjść do ogólnego 
„Kladradaczu* rolniczego, o jakim, jako nieuni- 
knionym wypadku, mówi w swej broszurze Die 
Agrarkrisis, nasz ekonomista Dr Skarżyński. 
Odbyło się nareszcie w Berlinie owo od' tak 
dawna zapowiadane zebranie Bundu, na którym 
pp. Dr Skarżyński i Dr Zakrzewski mieli poka- 
zać Niemcom drogi, któremi postępując, ratować 
można rolnictwo. Niestety, nie udało się naszym 
ekonomistom zająć tak upragnionego przez nas 
wszystkich stanowiska. Zbyt fantastycznemi zdały 
się matadorom niemieckim projekta polskie, a przy 
znanej niechęci do wszystkiego, co polskie, po 
starali się o to, że projekta pp. Skarżyńskiego i 
Zakrzewskiego, jako nie będące na czasie, grze- 
cznie zepchnięto z porządku dziennego. Przewi 
dywało się, że taki koniec będzie, bo „papierko- 
we“ gospodarstwo, do jakiego zmierzały projekta 
Dra Skarżyńskiego, nawet łaknących „ratunku 
chwilowego agraryuszów niemieckich, nie mogły 
pozbawić bardzo zalecenia godnej ostrożności. 
al nam tylko autorów, że nadaremnie pracowali 
dla Niemców i z Niemcami; Bund okazał na 
zgryzieniu kredytowego orzecha całą swą niemoc, 
a my także nie bąrdzo zadaliśmy Niemcom szyku. 
Nie pamiętam, czy w piśmie waszem była 
wzmianka o przyjęciu, jakiego w odnośnych sfe- 
rach doznał tu wysłannik galicyjski Dr Włodzi- 
mierz Budzynowski, przybyły przed: niejakim cza- 
sem do nas celem zapoznania się z organizacyą 
tutejszego Ziemstwa kredytowego. Jeneralny dy- 
rektor ż Ziemstwa, ź inąd wielki nieprzyja- 
ciel Polaków, poseł v. Staudy, z wielką uprzej: 
mością sam informował i kazał informować go- 
ścia o wszelkich szczegółach, a jedyny polski 
radca Ziemstwa p. K. Śczaniecki, urządził na 
cześć jego ucztę w Bazarze, w której oprócz do- 
stojników Ziemstwa, brali udział pp.: Cegielski, 
Chłapowski i Dembiński. Gość zrewanżował się 


Ale i ta kotwica ratun- 
kowa pęknie podobno za kilka lat, skutkiem od- 


obiadem, wydanym w niemieckim hotelu Myliusa 
i nietylko dziękował władzom Ziemstwa za uprzej- 
me przyjęcie, ale zarazem zapraszał je na wy- 
stawę do Lwowa. 


Wojna chińsko-japońska. 


III. 

„Wojna pomiędzy Chinami i Japonią wre w ca- 
łej pełni. Depesze donoszą o pierwszem walnem 
starciu pomiędzy siłami zbrojnemi obu wielkich 
państw w dniu 29 lipca: Nie była to już przy- 
padkowa utarczka, jaka poprzedziła zatopienie 
Kan-Szunga, ani jedna z drobnych walk lądo- 
wych i morskich, staczanych w różnych punktach 
wód chińskich i wybrzeży koreańskich. Był to 
rzeczywisty pogrom Chińczyków, dający już od- 
razu przewagę szansom Japonii i pozwalający 
przewidywać ostateczny wynik wojny. Oto tele- 
graficzna wiadomość, jaką otrzymał rząd japoński 
od jenerała Oshima, dowódey japońskich wojsk 
w Korei: „Po pięciogodzinnej uporczywej walce 
zdobyte zostały w dniu 29 lipca chińskie oszań- 
cowania pod Szanhon w pobliżu Yaszan (Asan). 
Z wojsk chińskich liczonych na 2800 ludzi, pa- 
dło na polu walki 500. Japończycy stracili 70 
żołnierzy, 5 oficerów. Chińska armia uciekła wśród 
popłochu w kierunku Hong-Chon. Japończycy zdo- 
byli eztery działa i zajęli główną kwaterę: nie- 
przyjacielską.* Według innych wiadomości, miej- 
seowość, w której okolicach wywiązała się walka, 
nosi nazwę Szekuan;w każdym razie bitwa to- 
czyła się na terytoryum ujścia rzeki Yalu, w Ko- 
rei północnej. W ręce Japończyków dostały się 


sztandary chińskie i całe materyały wojenne. Po- 


płoch był tak kompletny, że całą armię 2800 lu- 
dzi uważać można za straconą. Niedobitki roz- 
pos się po eałem morskiem wybrzeżu dokoła 

OSZU. 

Straszniejszą jednak jeszcze niź: ta klęska dla 
Chin wieścią jest fakt, że dostrzeżono wojenne 
statki japońskie krążące po wodach zatoki Pe- 
czi-li. Lada dzień zatem oczekiwać można oblę- 
żenia najpotężniejszych chińskich twierdz Taku, 
położonych u ujścia rzeki Peiho a' stanowiących 
pramę do Tien-Tsin i do Pe-king. Tientsin jest 
centralnym punktem operacyj wojennych: przygo- 
towują tam cały zasób energii na jaką mogą się 
zdobyć Chiny, aby odeprzeć atak na Taku. Być 
może, że fałszywe są pogłoski o tem, jakoby dwa 
największe pancerniki chińskie Czen-Yuen i Czi- 
Yuen usiłowały stawić opór flocie japońskiej u 
wejścia do cieśniny Peczili i jakoby zmuszone 
były do ucieczki aż w okolice Szefu i Wai-bai- 
wai na półnoenych wybrzeżach prowincyi Szange 


Tung. W każdym razie rzeczywiście podobno krą- JĄ 


żowniki japońskie przemocą czy podstępem wdar- 
ły się w 
chińskich krajów w stronę * 

Jestto jeden dowód więcej, że dowódzcy japońscy 
tworzą swoje plany według reguł nowożytniej 
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zatokę leżącą już wyłącznie w obrębie E 
rT S s Taka 


europejskiej strategiki i zamierzają punkt ciężko- 


ści wojny przenieść o ile możności jaknajbliżej 
nieprzyjącielskiej stolicy. W razie zdobycia Taku 
wzięcie Pekinu nie przedstawiałoby już trudno- 
ści: byłaby to najświetniejsza wygrana mogąca 
zasadniczo -zmienić polityczne stosunki i kartę 
geograficzną Azyi wschodniej. W Japonii wiedzą 
o tem dobrze, że Pekin nie jest niezdobyty. Lat 
temu trzydzieści cztery zajęli go już Europejezy- 
ey. Jenerał Cousin de Montauban rozpoczął w dniu 
19 lipca 1860 roku operacye przeciwko Pekinowi, 
stając na czele 7500 Francuzów, 7800 Anglików 
i 4800 wojsk angloindyjskich. W dniu 21 sierpnia 
zapomocą 600. dział zdobyte były wszystkie twier- 
dze Taku i wzięte szturmem miasto Tien-tsin. 
W dniu 9 września 6000 wojsk . sprzymierzonych 
stanęło w oddaleniu 60 kilometrów od Pekinu; 
kiedy zaś pomimo to rząd chiński jeszcze odma- 


się dławić, dusić. Była bezprzytomna. Przyszedł 


doktór i zaczął jej coś z gardła wyrywać... Cheia- 
łem go bić, ale mnie trzymali... Ach! Okropność! 

Rano usłyszałem wyraz : — operacya. Uciekłem. 
Zaczęło się coś na mnie walić i już nie, nie nie 
rozumiałem. 

Czy wiedziała, że umiera? — nie wiem. Pod 
koniec nie mogła już mówić i nie zawsze nas po- 
znawała. A kiedy była przytomną, patrzyła na 
nas tak, jakby się ciągle chciała pytać: „co to 
jest? co się ze mną dzieje? dlaczego .mnie nie 
ratujecie?* y 

I nic, nic już więcej, tylko to ciągłe pytanie, 
zdziwienie, bojazń i niezrozumienie. 

Aż raz matka pochyliła się nad nią 
działa: „Już. . P 

Miałem dosyć: zrozumiałem. 

-* WSP" 

I co ja tu, moja Janko, będą robił bez, ciebie? 
Ani mnie teraz żyć, ani pracować, ani czekać na 
©0 — to chyba pójdę za tobą. Gdybyś ty z mojej 
winy umarła, gdybym się w. jakikolwiek sposób 
przyczynił do twej śmierci , dalsze pozostawanie 
tutaj uważałbym za jakąś karę i znosiłbym wszy- 
stko cierpliwie, a tak — za co ja mam się mę- 
czyć, za co dźwigać pokutę? 

yłem — boś i ty żyła, pracowałem — bo to 
było dla ciebie, kochałem — ciebie jedną, moja 
Janko — więc mi teraz nie pozostaje nie. — 
Byłaś mojem szczęściem i rozkoszą, a w końcu 
stałaś się moją biedą, ale ja cię kocham więcej 
za tę biedę, aniżeli za te dni szczęśliwe, które- 
śmy przeżyli. Teraz nie stajesz mi nigdy w my- 
ślach uśmiechnięta, wesoła, jaką byłaś dawniej, 
tylko taka jakaś smutna, taka biedna i wystra- 
szona, że mi się chce przytulać cię iersi i 
powtarzać ciągle: „nie bój się, moja maleńka, nie 
ochanie*, | . 


i powie- 
arag Á 


bój, się, moje 


Życia, no trudno, „mnie życia jest trochę żal, | 
naturalnie. Tyle się marzyło, tyle spodziewało, a 
gdzieś wszystko |! Ale mi 


ja tu tak odrazna pójd 


jakie ciała, nie wiem, czy będziemy: mogli wi 
_|Jedno drugie, ale to wiem tylko, że się pok 


— —— 


ciebie jeszcze bardziej żal, moja Janko, i tak żal, 
że sobie nie mogę jaż z tem dać rady i dlatego 
pójdę tam do ciebie. Tobie tam smutno i tęskno, 
mnie tu też jakoś niedobrze, więc na co czekać 
mamy ? 


I, widzisz, ja się uśmiecham teraz. Łzy mi 


w oczach stoją, ale się uśmiecham ciągle. Bo jak 
to ty mnie tam witać będziesz, moja Janko. Nie 


spodziewasz się mnie zupełnie, aż tu naraz ja idę, Eu 


staję sobie tak umyślnie zdaleka i 
się masz Janko! A ty się zdziwisz 
nie, i ucieszysz i zlękniesz trochę i 
„Przyszedłeś, mój drogi!“ € 

A wtedy, nie wiem, czy tam będziemy 


mówię : „Jak 


za 


my w uścisku czy dusz, czy ciał i już tak, 


się nie rozłączyć ma wieki. S 
A widzisz, Janko, a widzisz ! nę 


Poczekasz jeszcze na mnie, Janko! ` 


ni om 
wies tylko = i 


Dzisiaj zacząłem się „żegnać z matką. Uśmie-- E: 


chałem się do niej prźez łzy i mówiłem ciągle: 


„już teraz dobrze, już teraz dobrze”. A ona, bio- 5 


rąc widać te łzy i uśmiech za pierwszy przejaw 
otrząśmięcia się z przygnębienia i powrotu do ży- 
cia, zaczęła dziękować Bogu i w końcu po raz 
pierwszy od dnia ślubu mojego zap. a z ...radości. 

Ukląkłem u jej kolan i począłem je całować 
łkając. Pochyliła się nademną, próbując coś mó- 
wić. Wtedy uczułem nagle, że mi na 
dła jedna jej łza, dziwnie wilgotna, 
ciężka jakaś, że mnie od jej kola 


jej stóp. ŁAD 
Nie, moją matko, nie potrafię tak cię 
stawić samej i dlatego, dobrze, poczeka 


na ciebie, a tam, do Janki pójdziemy jaż raz 
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wiał wypełnienia żądań mocarstw zachodnich, 
Montauban z 7000 ludzi zgromił 50.000 Chińczy- 
ków pod Palikao w dniu 21 września, a 5 paź- 
dziernika obsadził letni pałac cesarski w Pekinie. 
Dopiero wówczas podpisano słynny traktat w Tien- 
tsin. Obecnie Japończycy będą prawdopodobnie 
naśladować przykład jenerała Cousin de Montau- 
ban, późniejszego hrabiego Palikao, jakkolwiek 
pora roku jest już trochę spóźniona. Zima na 
wodach Peczili zjawia się bardzo wcześnie. 
_ Nie dziwnego wobec tego wszystkiego, że Chin- 
czycy wszystkie swoje nowe ciężkie działa gro- 
madzą w Taku, a u ujścia Peiho zakładają liczne 
torpedy. Dziwnem jest jednak to, że z niepojętym 
uporem statki chińskie krążą ciągle dokoła wy- 
brzeży koreańskich, starając: się odwieczną upor- 
czywą metodą wytworzyć ognisko walki dokoła 
przedmiotu spornego. Powodem wojny jest zape- 
wne Korea; ale teraz nie o Koreę już chodzi, ale 
o zwycięztwo lub przegraną. I zamiast wszystkie 
siły skupić w walce obronnej, rozpraszają je bez- 
użytecznie Chińczycy wzdłuż zachodnich wybrzeży 
Korei. Gdyby się zdobyli jeszcze na ryzykowny 
krok dotarcia do wysp japońskich i do zaskocze- 
nia nieprzyjaciela na jego terytoryum, mogłoby to 
zapewne wywołać pożądaną dywersyę. Ale przy- 
puszczać należy, że los miasta Soeul w gruncie 
rzeczy jest Japończykom obojętny i chętnie je 
mogą na razie poświęcić dla nadziei dotarcia pod 
mury Pekinu, w razie zwycięztwa bowiem i tak 
w Soeul japońskie będą musiały powiewać sztan- 
dary. Jeżeli zatem Chińczycy spodziewają się 
walnej bitwy morskiej pod Kanghwa, małej wy- 
sepki a ujścia rzeki Soeul, „mogą być gorzko za- 
wiedzeni; a przecież w tej nadziei podobno w Wai- 
hai-wai gromadzą się najlepsze statki Chin. Naj- 
roztropniej byłoby dla Chińczyków prowadzić 
walkę czysto obronną nietylko dla formy, ale 
i w rzeczywistości. Urędzie cesarza chińskiego, 
wydane do chińskiego ludu, stwierdza przecież, 
że wojna została Ubinom narzucona i że z ko- 
nieczności jedynie podejmuje ją cesarstwo. Ale po 
tym łagodnym wstępie unosi się cesarz: wzywa 
wszystkich wicekrólów i dowódców wojsk, aby 
tępili Japończyków, jak zarazę, i aby uderzali, 
jak pioruny, w ich obozowiska. Wina za przelaną 
krew spadnie jedynie na Japonię, Chiny więc nie 
powinny omieszkać, żeby wyciągnąć dla siebie 
interes jak najkorzystniejszy. Cesarz oznajmia, że 
chętnie zamieszkałby w Tientsin, żeby być bliżej 
widowni wojny, ale oświadcza, że odradził ma to 
wicekról prowincyi Peczili, mandaryn La-hung- 
czang, dowodząc, że w razie niebezpieczeństwa 
zaopatrywanie miasta Tien-tsin w żywność przed- 
stawiałoby pewne trudności. Orędzie kończyło się 
ogłoszeniem, że dla tem pewniejszego ustrzeżenia 
praw cesarstwa chińskiego wszystkie władze woj- 
skowe przez cały czas wojny podlegać będą wła- 
dzy Li-hung-czauga, który otrzymał uroczyste po- 
lecenie, aby wszystkie statki japońskie pojmał 
i zniszczył. 
Równocześnie jednak z wiadomością o tem orę- 
dzin nadeszła druga, zupełnie niezrozumiała, że 
Li-hung-czaog otrzymał dymisyę i że zdjęto mu 
nawet odznaki żółiego mandaryna. Do ostatniej 
chwili wszystkie rady wojenne odbywały się pod 
przewodnictwem wicekróla Peczili, który kierował 
całym planem akcyi i jej szczegółami. Jeszcze 
niedawno temu odbył Li-hung-czang konferencyę 
z jednym z dyplomatów europejskich i oświadczył 
mu, że Chiny istotnie nie pragnęły wojny i ogra- 
miczą się do obrony, ale nie podzielai poglądu, 
jakoby Japończycy mogli skoncentrować wszyst- 
kie swoje siły dokoła oblężenia Taku. Dość, że 
teraz Li-hung-czang popadł w niełaskę — być może 
dlatego, że nie umiał przewidzieć i przeszkodzić 
wdarciu się statków japońskich do zatoki Peczali. 
Dymisya jednak Li-hung czanga mogłaby tylko 
zły skutek wywrzeć na dalszy los wojny dia Chiń- 
czyków. Jesi on najbystrzejszym 1 najuczenszym 
mandarynem zpomiędzy wszystkich, jakich posia- 
da państwo błękitne ; jako mąż stanu, dyplomata 
i żołnierz jest Li-hung-czang jedynym dostojni- 
kiem Chin, który zna dobrze państwowe i mili- 
tarne urządzenia europejskie. On-to wspólnie z An- 
glkiem Gordonem stłumił w r. 1860 powstanie 
w kraju Taiping. Liberalne jego poglądy czynią 
mu wielu nieprzyjaciół, a intrygantom na pekiń- 
skim dworze udało się już raz rzeczywiście oba- 
lié Li-hung-czanga. Było to w roku 1870; już 
w dwa laia później jednak przywrócił mu cesarz 
wszystkie jego dawniejsze urzędy i godności. — 
Times wątpi, czy pogłoska obecna: o ponownem 
ustąpieniu Li-hung-czanga jest dostatecznie auten- 
tyczna. 

We tych najnowszych wypadków tracą war- 
tość szczegółowe opisy zatopienia statku „Kau- 
Szung“, które dopiero teraz zaczynają się poja- 
wiać. Naturalnie jest kilka odmiennych wersyj, 
stosownie do źródła mniej lub bardziej zbliżonego 
do jednej ze stron prowadzących wojnę. Najbez- 
stronniejsze może będzie sprawozdanie kapitana 
Haonekena, oficera niemieckiego w służbie chiń- 
skiej, który jednak na statku znajdował się w cha- 
rakterze pasażera. Hanneken, pod przysięgą Opo- 
wiedział wielko-brytańskiemu konsulowi, co na- 
stępuje: „W dniu 25 lipca japoński admirał, znaj- 
dujący się na statku „Akitsusima*, dostrzegł na 
NZ E roaiskich w oddaleniu 60 klm. od Che- 
mulpo parowiec angielski „Kau-Szung*. „Akitsu- 
sima* wraz z kilkoma innemi statkami odbywał 
właśnie wycieczkę w celu zrekognoskowania oko- 
licy. Admirał zasygnalizował KauSzungowi: „Po- 
zostań tam, gdzie się znajdujesz, albo sam sobie 
przypiszesz złe skutki.“ „Kau-Szung”, który miał 
na sobie flagę wielko-brytańską, natychmiast Za- 
puścił kotwicę; inne towarzyszące mu statki chiń- 
skie odpłynęły pospiesznie. Kapitan „Kau-Szunga 
uważał, że byłoby zbyteczną rzeczą uciekać, po- 
nieważ angielska flaga była według niego rękoj- 
mią bezpieczeństwa. Wówczas zbliżył się japoński 
krążownik „Naniwa* i wysłał oddział załogi na 
pokład „Kau-Szunga”, z poleceniem, aby zbadane 
zostały dokumenta statku. Po ich przejrzeniu ja- 
poński oficer wydał rozkaz, aby „Kan Szung“ pły- 
nął tuż za „Naniwą* w kierunku, który wskaże 
krążownik japoński. Powstało niesłychane wzbu- 
rzenie wśród 1.700 żołnierzy chińskich. Chińczycy 
oświadczyli angielskim oficerom statku : „Wolimy 
tu raczej umrzeć, niż dać się pojmać w niewolę. 
. Jeżeli podniesiecie kotwicę i nie odpłyniecie w stro- 
nę Chin, zabijemy was.* Równocześnie przemocą 
zajęli budkę kotwiczną. Wobec tego oficerowie 
angielscy zasygnalizowali ponownie do „Naniwy 
prośbę, aby Japończycy zechcieli przysłać jeszcze 


= raz oddział załogi na pokład „Kau-Szunga*. Przy- 


byłym przedstawił kapid Hanneken sprawę, jak 
następuje: „Opuściliśmy Chiny — mówił — w cza- 
sie pokoju. Wojna nie została jeszcze wypowie- 
dziana. „Kauszung“ jest statkiem angielskim i ma 
na sobie angielską flagę. Zważywszy zatem to 


wszystko i zważywszy, że niepodobna wykonać 
rozkazu japońskiego wobec zachowania się wojsk 
chińskich, oficerowie angielscy proszą o pozwole- 
nie cofnięcia się z powrotem do chińskich brze- 
gów.* Prośba ta pozostała bezskuteczną. Skoro 
tylko oddział japoński powrócił na pokład „Nani- 
wy“, zasygnalizowano ztamtąd: „Opuśćcie statek 
jak można najprędzej.* Na odmowną odpowiedź 
„Naniwa* w odległości 200 metrów zajęła stano- 
wisko wojenne i podrzuciła torpedę. Torpeda roz 
biła kocioł. Wojska chińskie rozdrażnione rozpo- 
częły ogień ze strzelb i z kilku małych dział gór- 
skich; „Naniwa* jednak zasypała je kulami mi- 
traljezowemi. Wreszcie „Kau-Szung* począł tonąć, 
przyczem Chińczycy ostatni raz dali ognia. Strze- 
lali nawet do swoich własnych ludzi, którzy rzu- 
cali się do wody. Wszyscy chcieli razem umrzeć. 
Nie czyniono wcale prób ratunku. Japończycy wy- 
słali ciężko uzbrojoną łódź, ażeby tonących gnębić 
zbliska. Nikomu nie dawano pardonu. Pomiędzy 
zabitymi znajduje się 7 Anglików; z żołnierzy 
zdołało ujść zaledwie 150 ludzi.“ 

Tyle kapitan Hanneken. Zupełnie inaczej przed- 
stawiają całe zajście urzędowe źródła japońskie. 
Oto ta druga wersya: Dwa chińskie krążowniki 
„Czi-Yuen* i „Ku-wanszi* opuściły Yaszan, kiedy 
właśnie z Taku do YXaszan przypływał statek 
transportowy z chińskimi żołnierzami w towa 
rzystwie statku wojennego „Tszao-Kiang.* Japoń- 
skie krążowniki „Akitsusu,* „Yoszino* i „Nani- 
wa“ spotkały się z chińskimi krążownikami w po- 
bliżu wyspy Fontao. Chińskie krążowniki nie od- 
dały zwyczajowego pozdrowienia, lecz odrazu za- 
jęły wrogie stanowisko i poczęły czynić przygo- 
towania do walki. Cieśnina była jednak w tem 
miejscu zbyt wąska, krążowniki japońskie odpły- 
nęły zatem na pełne morze. Tuż za „Naniwą* 
popłynął „Czi-Yuen.* Wobec tego „Naniwa,“ nie 
chcąc być pierwsza zaczepiona, zwróciła się prze- 
ciwko „Czi-Xuenowi,* który natychmiast cofnął się 
i obok chińskiej wywiesił białą flagę. W tej 
chwili przepłynął przed „Naniwą* parowiec trans- 
portowy. „Naniwa* dała ślepy strzał i wezwała 
parowiec, aby się wstrzymał. Tymczasem „Czi- 
Yuen* znowa podpłynął do „Naniwy* na odległość 
300 metrów i podrzucił ku niej torpedę, która je- 
dnak chybiła. Wówczas więc i „Naniwa“ zwróciła 
ogień przeciwko statkowi „Czi-Yuen*; za jej 
przykładem poszedł japoński krążownik „Yoszino.* 
Ostatecznie „Czi-Yuen* ratował się ucieczką 
w kierunku Wai hei-wai. Drugi chiński krążownik 
„Kuwanszi* szukał schronienia, kierując się ku 
wybrzeżom koreańskim. Ze strony chińskiej więc 
pozostał na polu walki parowiec transportowy, 
wiozący 6 dział polnych i 1100 żołnierzy na po- 
kładzie. Kapitan parowca poddał się, ale żołnierze 
chińscy podnieśli rokosz, wobec czego „Naniwa“ 
zmuszona była zwrócić przeciwko parowcowi ogień. 
Parowiec niebawem zatonął. Skoro tylko rząd ja- 
poński dowiedział się, że parowiec transportowy 
był statkiem wielko-brytańskim, wyraził natych- 
miast wielko-brytańskiemu reprezentantowi żywe 
ubolewanie i oświadczył za pośrednictwem mini. 
stra spraw zagranicznych, że skoro tylko się oka- 
że, że „Naniwa* postąpiła sobie niesłusznie i nie 
była zmuszoną do tego, co zrobiła, rząd japoński 
gotów jest dać pełne zadośćuczynienie. 

Jakie będzie wobec tego wszystkiego stano- 
wisko rządu angielskiego, dotychczas nie nie wia- 
domo. Minister spraw zągranicznych lord Kimber- 
ley oświadczył, że żadnych usprawiedliwień ze 
strony japońskiej nie może przyjąć dopóty, dopó- 
ki sprawa dokładnie nie zostanie zbadana przez 
rezydującą obecnie w Tientsinie angielską komi 
syę śledczą (Court of inquiry). Zresztą wobec 
wojny Anglia ogłosiła już swoją neutralność. Ró 
wnocześnie rząd angielski wezwał wszystkich 
swoich poddanych, znajdujących się w służbie 
którejkolwiek ze stron, prowadzących wojnę, aby 
natychmiast podali się do dymisyi. Nadto wszyst- 
kie angielskie warsztaty okrętowe i przedsiębior- 
stwa żeglarskie zostały przestrzeżone, aby nie do- 
zwalały na kontrabandy wojenne pod angielską 
flagą. Londyński urząd marynarki wydał wscho- 
dnio-azyatyckiej eskadrze, znajdującej się pod 
rozkazami admirała Freemantle polecenie, aby na- 
tychmiast udała się na widownię wojny, obserwo- 
wała losy potyczek i w razie potrzeby broniła in- 
teresów angielskich poddanych. Podobne zarzą- 
dzenia wydał rząd niemiecki. Na wodach chiń- 
skich znajdują się obecnie dwie kanonierki nie- 
mieckie „litis“ i „Wolf.“ Obecnie dołączą się do 
nich trzy krążowniki „Aleksandrine,* „Arcona“ 
i „Marie,“ które dotychczas znajdowały się przy 
zachodnich wybrzeżach Ameryki południowej. Po 
wodach chińskich krążą także statki wojenne Ro- 
syi, Hiszpanii i Niderlandów. 


Zjazd prawników i ekonomistów polskich. 


Otrzymujemy następującą odezwę: Z mocy 
uchwały poznańskiego Zjazdu prawników i eko- 
nomistów pojskich, odbędzie się w dniach 14 i 15 
września 1894 r. we Lwowie nadzwyczajny Zjazd 
prawników i ekonomistów polskich, wyłącznie dla 
omówienia spraw ekonomicznych kraju naszego 
ze szczególnem uwzględnieniem wystawy kra- 
owej. 

: Podolski wydział wykonawczy komitetu lo- 
kalnego lwowskiego, zawiązanego w celu urzą- 
dzenia tego nadzwyczajnego Zjazdu, pragnąc od- 
powiedzieć intencyom Zjazdu poznańskiego, po- 
stanowił odstąpić od dotychczasowej praktyki 
swobodnego zgłaszania referatów pod obrady 
Zjazdu, wyznaczył z góry referaty z uwzględnie- 
niem głównych działów wystawy i uprosił do ich 
objęcia fachowych referentów. ) ; 

Ten odmienny sposób postępowania ułatwi 
osiągnięcie celu, jaki przyszłemu Zjazdowi za- 
kreślonym został, ażeby ważniejsze działy wysta- 
wy, o ile one są obrazem poszczególnych gałęzi 
produkcyi krajowej, objaśnić i przez wywołanie 
dyskusyı w licznem gronie ludzi, teoretycznie i 
praktycznie wykształconych, dać sposobność do- 
kładnego poznania i krytyki głównych działów go- 
spodarstwa krajowego. 

Nie wątpimy, że ogół naszego społeczeństwa 
oceni należycie doniosłość zamierzonego Zjazdu, 
jak nie wątpimy, że wzajemna wymiana myśli 
i doświadczeń podczas dyskusyi nad poszczegól- 
nymi referatami doprowadzi do wniosków, któ- 
rych urzeczywistnienie wpłynie znakomicie na 
dalszy rozwój rozmaitych gałęzi gospodarstwa 
krajowego i podniesienie dobrobytu w kraju. 

Że względu na to, że cele powyżej określone, 
wówcząs tylko w zupełności mogą być osiągnięte, 
jeżeli kwesżye na Zjeździe poruszone, zostaną 
wyczerpująco roztrząśnięte — zwracamy się do 
wszystkich, którym rozwój ekonomiczny kraja 
leży na sercu, z gorącą prośbą o poparcie nsi- 


łowań naszych przez jak najliczniejszy udział 
w Zjeździe. 

Podnosimy przytem wyraźnie, że jak to ze sa- 
mego celu Zjazdu wynika, zależy nam w równej 
mierze tak na licznym udziale mężów teoretycz 
nie gospodarstwem krajowem się zajmujących, jak 
i na najliczniejszym udziale tych, którzy w po- 
szczególnych gałęziach gospodarstwa tego prak- 
tycznie są zajęci. 

Dotychczas raczyli przyjąć referaty : 

P. prof. Stanisław Qłąbiński: „Pogląd na dzia- 
łalność reprezentacyi krajowej około podniesienia 
gospodarstwa krajowego.* 

P. prof. Władysław Lubomęzki: „Dzisiejszy 
stan rolnictwa i przemysłu rolniczego w Galicyi.* 

P. Maryan Małczyński: „Głospodarstwo lasowe, 
przemysł lasowy i handel drzewem.* 

P. prof. Wł. Dr Szajnocha: „Produkcya górnicza, 
w szczególności naftowa.* 

P. Teofil Merunowicz : „Przemysł domowy, jego 
ekonomiczna doniosłość i przyszły rozwój.* 

P. Dr Alfred Zgórski: „Stan rzemiosł, środki 
ich podniesienia i utrzymania*. 

P. Dr Henryk Kolischer: „Trudności rozwoju 
przemysłu fabrycznego w Galicyi*. 

P. Stanisław Szezepanowski: „O polityce ko- 
munikacyjnej ze szczególnem uwzględnieniem sto- 
sunków galicyjskich“. 

Ponadto ma komitet nadzieję pozyskania do 
współudziału jeszcze kilku fachowych referentów 
dla ianych działów gospodarstwa krajowego. 

Obok posiedzeń zjazdu, na których przeprowa- 
dzoną zostanie dyskusya nad wygłoszonymi refe- 
ratami, wchodzi w program zjazdu zbiorowe zwie- 
dzenie tych działów wystawy, których obejrzenie 
pod. kierownictwem fachowych przewodników za- 
pewnia uczestnikom zjazdu niezaprzeczone korzy- 
ści — a więc zwiedzenie pawilonu Wydziału kra- 
jowego, wystawy przemysłu naftowego , pawilonu 
Towarzystw zaliczkowych i Kas oszczędności, wy- 
stawy leśnictwa, wystąwy małych motorów i t. d. 

Dnia 14 września odbędzie się w hali muzy- 
cznej na wystawie pierwsze posiedzenie zjazdu o 
godzinie 10 rano; u wstępu do sali posiedzeń roz- 
dany będzie uczestnikom szczegółowy program 
zjazdu. d 

Dla wzajemnego poznania się odbędzie się dnia 
13 września o godz. 9 wieczorem zebranie towa- 
rzyskie w lokalnościach Kasyna miejskiego (ulica 
Akademicka 13). 

Po odbyciu zjazdu otrzymają uczestnicy „Pamię- 
tnik* Zjazdu, zawierający streszczenie obrad i re- 
feratów. 

Za okazaniem karty uczestnictwa otrzyma ka- 
żdy uczestnik (w biurze kwaterunkowem ul. Aka- 
demicka 18, dom Kasyna miejskiego) kartę wol- 
nego wstępu na wystawę (ważną na dwa dni, tj. 
na dzień 14 i 15 września). 

Biuro komitetu kwaterunkowego na dworcu głó- 
wnym ułatwi pomieszczenie uczestników na czas 
Zjazdu. i 

Karty uczestnictwa wydawane będą za ustnem 
lub piśmiennem zgłoszeniem uczestnictwa i za 
uiszczeniem kwoty 3 złr. Pisemne zgłoszenia i 
przesyłki pieniężne adresować należy do sekreta- 
rza komitetu Dra Aleksandra Małaczyńskiego, na- 
czelnika oddziału hipotecznego Banku krajowego 
we Lwowie (gmach sejmowy). 

Przy pisemnych zgłoszeniach upraszamy © po- 
danie dokładnego adresu. 

Dla ułatwienia czynności komitetu upraszamy 0 
jak najwcześniejsze zgłoszenia uczestnictwa. 

Wydział wykonawczy komitetu lokalnego 

lwowskiego. 

Prezes: Dr Tadeusz Pilat. Zastępca prezesa: Dr 

Tadeusz Skałkowski. Skarbnik: Dr Jan Kanty 

Steczkowski. Sekretarz: Dr Aleksunder Małaczyń- 

ski. Członkowie: Dr Stanisław Głąbiński, Dr Sta- 

nistaw Kłobukowski, Bolestaw Lewicki, Dr Jan 
Pawlikowski. 


Towarzystwo gorzelników polskich. 


Lwów 5 sierpnia. 


(X) VIII walne zgromadzenie Towarzystwa 
gorzelników polskich rozpoczęło dziś swe obrady, 
które według programu, potrwają dwa dni. TERA 

Dziś, po wysłuchaniu mszy św., odprawionej 
na intencyę zgromadzenia w kościele św. Magda- 
leny, zebrałi się uczestnicy w sali laboratoryum 
chemicznego tutejszej politechniki. Zjazd tego- 
roczny gorzelników jest liczniejszy, aniżeli zwy- 
czajnie, na co złożyły się dwa powody: Wystawa 
krajowa i obchód jubileuszu 35 letniej pracy za- 
wodowej przewodniczącego Towarzystwa p. Kazi- 
mierza Hordyńskiego. Jako goście przybyli 
na Zjazd: delegat komitetu Towarzystwa rolni: 
czego w Krakowie, p. Stanisław Żeleński, An- 
toni Wejda z Nieewi, prof. Pawlewski, Wi- 
told Urbanowski i Stefan Piekucki, dele- 
gaci Wydziału gorzelniczego poznańskiego i wielu 
innych, aig ' A 

Zebranych powitał imieniem szkoły politechni- 
cznej prof. Pawlewski, dziękując za wybór tego 
właśnie miejsca na zgromadzenie. 

Po nim przemówił prezes Towarzystwa p. Hor- 
dyński, który zagajając posiedzenie wezwał ko- 
legów do wyrażenia przez powstanie wdzięczno- 
ści Wydziałowi krajowemu, który przyczynił się 
materyalnem poparciem do urządzenia wystawy 
gorzelniczej na tegorocznej wystawie krajowej. 
Również wyraził przewodniczący podziękowanie 
właścicielom gorzelń, którzy ze swej strony udzie- 
lili poparcia tej myśli, wreszcie członkom, którzy 
tak licznie na zgromadzenie przybyli. (Oklaski). 

Następnie zabrał głos członek wydziału Towa- 
rzystwa p. Kisieliński, który podniósł zasługi 
prezesa Towarzystwa p. Hordyńskiego, a zazna- 
czywszy, że prezes obchodzi właśnie 35-letni jubi- 
lensz pracy zawodowej, wręczył mu od członków 
upominek w postaci pięknego albumu z fotografiami 
członków Towarzystwa. 

P. Hordyński w kilka serdecznych słowach 
podziękował za ten dowód uznania, 

Następnie p. Jenik odczytał reskrypt Wy- 
działa krajowego, wyrażający p. Hordyńskiemu 
uznanie za jego 35-letnią skuteczną działalność 
na polu gorzelnictwa krajowego i jako profesora 
w szkole rolniczej w Dublanach. 

Delegat Towarzystwa poznańskiego p. Pie- 
kucki powitał zgromadzonych imieniem swoich 
kolegów, p. Domański zaś imieniem młodzieży 
postawił wniosek, ażeby dla uczczenia zasług pre- 
zesa utworzono fundacyę stypendyjną imienia Ka- 
zimierza Mondy taiog dla uczniów gorzelnictwa, 
będących synami członków Towarzystwą. Wnio- 
sek przyjęli zgromadzeni hucznymi oklaskami, po- 
czem przekazano go wydziałowi, 


Imieniem zgromadzonych podziękował p. Iha a- 
towiez delegatom Towarzystwa poznańskiego za 
przybycie, a zarazem za serdeczne przyjęcie, ja- 
kie w roku przeszłym spotkało galicyjskich de- 
legatów w Poznaniu. 

Na wniosek p. Jenika uchwalono Wydziałowi 
krajowemu i protektorom Towarzystwa wyrazić 
podziękowanie za dotychczasową opiekę i prosić 
ich o takąż samą opiekę i poparcie na przyszłość. 
W tym cela uda się do obecnych we Lwowie 
radców Wydziału krajowego Romanowicza i We- 
reszczyńskiego deputacya Towarzystwa, a do JE. 
ks. Eustachego Sanguszki, marszałka krajowego, 
Stanisława Polanowskiego, Henryka Karczewskie- 
go i prof. Romana Wawnikiewicza zostaną wy- 
słane telegramy. 

Sprawozdanie z czynności zarządu w roku ubie- 
głym przedłożył sekretarz zarządu p. Wawnikie- 
wiez. Wykazuje ono pomyślny rozwój Towarzy- 
stwa. Liczba członków wzrosła o 26 i wynosi o- 
beenie 203. Obrót kasowy wynosił: w dochodach 
873 złr., w rozchodach 824 zlr.; pozostałość ka- 
sowa 48 złr. Na wydawnictwo Gorzelnika, orga- 
nu Towarzystwa, wyasygnowano 817 złr. Przy- 
chody wynosiły 841 złr., a więc rachunki zam- 
knięto nadwyżką 24 złr. — W końcu wspomniał 
sprawozdawca o nieodżałowanej stracie, jaką To- 
warzystwo poniosło przez śmierć protektora ś. p. 
Jana hr. Tarnowskiego i członka ś. p. Bolesława 
Fiałkowskiego. — Pamięć ich uczczono przez po- 
wstanie. 

Przedłożone przez sekretarza sprawozdanię prze- 
kazano komisyi weryfikacyjnej, złożonej z pp: 
Fitowskiego, Morawskiego i Buchelta. 

Z porządku dziennego nastąpił zajmujący od- 
czyt prezesa p. Hordyńskiego „O próbach zbioro- 
rowych z kwasem fluorowodowym w gorzelni sie- 
bienowskiej w kampanii bieżącej.* Prelegent wy- 
kazał, iż próby powyższe stwierdziły wielką uży- 
teczność kwasu fluorowodowego przy fermentacji, 
kwas ten bowiem stanowi znakomity środek ni- 
szczenia szkodliwych grzybków. Ponieważ zasto- 
wanie kwasu fluorowodowego jest wynalazkiem 
patentowanym i własnością Towarzystwa Sociéte 
generale de Maltose w Brukseli, przeto uchwalo- 
no wybrać komisyę dla porozumienia się z repre- 
zentantem wspomnianej firmy p. Karolem Rosen- 
stockiem w sprawie nabycia patentu. W skład tej 
komisyi weszli pp.: Kisieliński, Siedlecki, Pieku- 
cki, Jenik, Hordyński i Ihnatowicz. 

Na tem o g. 12 w południe zamknął przewo- 
dniczący posiedzenie, zawiadamiając zebranych, 
że o godzinie 4 popołudniu mają się zgromadzić 
na wystawie krajowej przed pawilonem przemy- 
słowy m. 

O godzinie wpół do 5 popołudniu nastąpiło po- 
witanie uczestników zjazdu Towarzystwa gorzel- 
ników polskich przez dyrekcyę wystawy. Ucze- 
stnicy zjazdu z prezesem Hordyńskim na czele 
ustawili się przed pawilonem przemysłowym w pół- 
kole, a naprzeciw nich stanął prezes wystawy ks. 
Sapieha i przemówił mniej więcej w następują- 
cych słowach: Szanowni panowie! Dziękuję wam 
serdecznie w mojem i moich kolegów imieniu, za 
to, żeście właśnie wystawę krajową wybrali za 
miejsce waszego zjazdu. Polecam wam, panowie, 
tę naszą wystawę. W szczegóły wdawać się nie 
będę. Mogę panów o tem jednem zapewnić, iż 
staraliśmy się, urządzając wystawę krajową, wy- 
zyskać wszystkie działy krajowego bogactwa, za- 
równo rolnictwo, jak wszelkie gałęzie przemysłu. 
Cv do waszego działu specyalnie, to wiemy, że 
panowie w pracy waszej kroczycie ustawicznie 
a rozumnie naprzód i że was do dalszej pracy 
zachęcać nie potrzeba. A teraz zapraszam panów 
do zwiedzenia wystawy, jeszcze raz dziękując 
wam Serdecznie za przybycie. 

W końcu złożył ks. Sapieha serdeczne życze- 
nia prezesowi p. Hordyńskiemu z powodu obchodzo- 
nego właśnie przezeń jabilenszu. Przemowę ks. 
prezesa przyjęli zgromadzeni hucznymi oklaskami, 
a prezes p. Hordyński podziękował za serdeczne 
słowa powitania. 

Następnie rozpoczęli uczestnicy zjazdu zwiedza- 
nie wystawy 


Zjazd członków galic. straży skarbowej. 


Lwów 5 sierpnia. 


(X) Równocześnie ze zjazdem gorzelników pol- 
skich rozpoczął dziś w naszem mieście obrady 
Zjazd członków galic, straży skarbowej. Jest to 
pierwszy zjazd tego rodzaju, a celem jego: za: 
wiązanie Towarzystwa wzajemnej pomocy człon- 
ków galic. straży skarbowej, opartego na zasa- 
dach wzajemnej asekuracyi i oszczędności. Huma 
nitarny ten, u tak sympatyczny cel sprowadził na 
zjazd do Lwowa nadspodziewanie wielu, bo aż 
97 uczestników. 

Zjazd rozpoczęto uroczystem nabożeństwem, od- 
prawionem o godzinie 9 rano w kościele QO. Ber- 
nardynów, poczem zebrąli się uczestnicy na ob- 
rady w obszernej sali Towarzystwa „Frohsinu.* 
Zebranie zaszczycili swą obecnością starsi inspe- 
ktorowie Dobija i Josse, jako delegaci krajo- 
wej dyrekcyi skarbu. 

Obrady zagaił imieniem komiteta prowizory- 
cznego, zajmującego się założeniem „Towąrzystwa 
wzajemnej pomocy członków gal. straży skarbo- 
wej*, starszy komisarz p. Malinowski, witając 
przybyłych ną zjazd kolegów i przedstawiając im 
w ogólnych zarysach cel i doniosłość projektowa- 
nego Towarzystwą, 

Następnie pod przewodnictwem starszego komi- 
sarza p. Schwarza dokonano wyboru delega- 
tów, którzy mają doprowadzić do skutku myśl za- 
łożenia Towarzystwa. Z każdego okręgu skarbo- 
wego wybrano po trzech delegatów, a mianowi- 
cie 1 urzędnika, 1 respicyenta i 1 starszego stra- 
żnika skarbowego. g 

Po dokonanych wyborach objął ponownie prze- 
wodniectwo p. Malinowski i Q czytał projekt 
statutu „Towarzystwa wzajemnej pomocy.“ Nad 
projektem tym przeprowadzoņo zaraz ogólną dys- 

usyę. 

Patien iiai uczestnicy zjazdu fotografowali 
się wspólnie, po południu zaś zwiedzali wystawę, 
Wieczorem odbył się bankiet. Gw 

Jutro od godziny 9 rano do 3-ciej po południu 
odbędzie się drugie posiedzenie uczestników zjaz- 
du, ną którem zostaną przeprowadzone szczegóło- 
we obrady nad projektem statutu. 


Do prezydyum zjazdu nadesłano ze wszystkich | ~~ 


stron kraju liczne telegramy i listy Z życzeniami 
i podziękowaniem za podjęcie myśli założenia 
Towarzystwa. 


% wystawy. 


Lwów 5 sierpnia. 


(X) Pogoda sprzyja nam stale i dzięki temu, 
pomimo t. zw. sezonu martwego ruch na wystawie 
wciąż jest ożywiony. Szczególnie zwiększa się 
z dniem każdym frekwencya gości z prowincyi. 
Mieliśmy ich wielu jaż w sobotę, nie to jednak 
w porównaniu z dniem dzisiejszym, dziś bowiem 
liczba osób, przybyłych z prowincyi dochodzi kil- 
ku, a może kilkunastu tysięcy. Stwierdzić to i do- 
kładnie obliczyć byłoby czystem niepodobieństwem, 
to jednak wiemy z całą pewnością, że wszystkie 
pociągi, zwyczajne i nadzwyczajne, jakie dziś do 
Lwowa przybyły, z trudnością tylko mogły pomie- 
ścić tłumy gości wystawowych. 

W sobotę powitaliśmy znowu dwie wycieczki 
młodzieży: mianowicie krakowską z parku Jordana 
i młodzież szkolną z powiatu mościskiego. 

Młodzież z parku Jordana przybyła do nas w so- 
botę rano o godz. 9 min. 36 zwyczajnym pocią- 
giem osobowym. Ogółem przybyło 100 osób z prof. 
Drem Henrykiem Jordanem na czele. Pułkiem 
całym dowodzi p. Chomiński, plutonami zaś 
akademicy krakowscy. Wysiadłszy z wagonów, 
w kilku chwilach stanęli w ordynku wojskowym, 
każdy pluton z swoim dowódcą na czele. Podziwu 
godną jest doprawdy karność i sprawność tych 
szeregów. Na odpowiednią komendę zeskoczyli 
w czwórki i przy odgłosie trąbki wyruszyli w po- 
chód. Otwierał go mały oddziałek uczniów gimna- 
zyalnych w nowo-zaprowadzonych mundurkach 
szkolnych, za nim szedł chorąży ze sztandarem, 
a dalej pięć większych plutonów młodzieży ręko- 
dzielniczej w mundurkach, używanych w parka 
Jordana. Ostatni oddział składała wyłącznie cze- 
ladź rzemieślnicza. W tym porządku przemaszero- 
wali przez cały peron i wyszli przez bramę bo- 
czną, nad którą wznosi się napis : „Witajcie nam, 
witajcie !* 

Tutaj oczekiwała ich muzyka lwowskich korpu- 
sów wakacyjnych, która przy wejściu gości zain- 
tonowała mazurka: „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Następnie muzyka stanęła na czele pochodu i ra- 
8z0no do miasta. W czasie pochodu prof. Jordan 
pokazywał dzieciom piękniejsze gmachy, między 
tymi gmach sejmowy. 

Chłopcy stanęli kwaterą w szkole Stąszica, 
gdzie zaraz po przybycia spożyli śniadanie i po- 
łożyli się spać, przez całą noc bowiem nie zmru- 
żyli oka, ciągle śpiewając i bawiąc się wesoło. 

W południe spożyli obiad w szkole Staszica, 
poczem wyruszyli na wystawę, gdzie zabawili do 
wieczora. Dzisiaj o godz. 8 rano wysłuchali w ka- 
tedrze mszy św., w czasie której chór ich odśpie- 
wał kilka pieśni, poczem wyruszyli, odprowadzeni 
przez muzykę korpusów wakacyjnych na wystawę. 
Po południu popisywali się na boisku swemi ćwi- 
czeniami. Licznie zgromadzona publiczność oklaski- 
wała ich gorąco. 

Krakowska młodzież zabawi we Lwowie 3 dni. 

Równocześnie z wycieczką krakowską przybyła 
także młodzież szkolna z powiatu mościskiego, 
obejmująca wraz nauczycielkami i nauczycielami 
140 osób. Uczestnicy tej wycieczki wyruszyłi za 
korpusem krakowskim do miasta, a ztąd prosto 
na wystawę. Z wycieczką tą przybyła także kr. 
Stadnicka. 

Dzisiaj przybyły i pospieszyły zaraz na plac 

wystawy następujące wycieczki: 20 włościan 
z Chorochówki, 110 rękodzielników i przemysło- 
wców z Tarnowa i 100 robotników znanej fakryki 
Lipińskiego z Sanoka. Prócz wyżej wymienio- 
nych, zwiedzali popołudnia wystawę uczestnicy 
zjazdu gorzelników i zjazdu członków gal. straży 
skarbowej, 
, Z dalszych zjazdów i wycieczek, których przy- 
jazd zapowiedziano na dni najbliższe, wymienia- 
my zjazd młynarzy, który rozpoczyna się w po- 
niedziałek i w tymże dniu przybywającą wycie- 
czkę dzieci szkolnych z Przemyśla. Ta ostatnia 
wycieczka będzie liczyła 450 osób. 

Na wtorek zapowiedziany jest przyjazd dygni- 
tarzy węgierskich, mianowicie ministrów Weker- 
lego i Lukacsa, prezydenta sejmu Banffy'ego i 
grona posłów sejmowych. 

Wracając do dnia dzisiejszego na wystawie, 
musimy jeszcze wspomnieć o kilku bardziej zaj- 
mujących szczegółach tegoż. — Jednym z takich 
właśnie szczegółów były ćwiczenia krakowskiego 
kı rpusu z parku Jordana. Chłopey ćwiczyli się a ka- 
rabipkami, potem maczugami, wreszcie nastąpiły 
gry i zabawy młodzieży, a w końcu ćwiczenia na 
przyrządach, -= Kilkutysięczne tłumy, zebrane na 
trybunach, przyjmowały młodzież nieustannymi 
owacyjnymi oklaskami. 

Drugą atrakcyę wezcrajszego dnia stanowiła 
tombola. Rvzegrała Się ona między godziną 8a 
9 wieczorem. Favtów było mnóstwo — wszystkie 
bardzo ładne. — Do najefektowiejszych należały : 
wspaniała lampa salonowa, śliczna kolebka ple- 
ciona, olbrzymia wiłezura, kosze wina, likie- 
rów it. p, 

Ruch na placu przypominał teà dzisiaj naświe- 
tniejsze czasy wystawy. — Na placu mogło być 
dwadzieścia kilka tysięcy osób. 

óżnym wieezorem — jak codaiennie — za- 
chwycali się wszyscy cudowną grą barw fontanny 
świetlnej. 


EEEŻ 
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która wynosi: 
W miejscu na Sierpień 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . 
ag żądanie odsyłanym będzie dziennik 
o domu za odpowiednią dopłatą). 
Z przeayłką pocztową w państwie 


.złr. 1:80 1 
„ 3:60 


ustryackiem na Sierpień .. . złr. 250 


Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 5— 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Sierpień .. . marek 6 

Od 1 Sierpnia do 30 Września . „. 12 


W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 


BSF" Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


Kraków 6 sierpnia. 


| — JE. p. Minister Madeyski przybył wezoraj o 


godz. 10 przed południem do gmachu Akademii Umie- 


jętności, powitany przez wiceprezesa Dra Zolla i je- 
neralnego sekretarza Dra SŚmolkę. P. Minister bar- 
dzo szczegółowo zwiedzał czytelnię, bibliotekę i zbiory 
Akademii, poczem o godz. 11'/, odjechał na Wolę 
Justowską. 

— Obiad. U Jego Magnificencyi p. rektora Zolla 
odbył się w sobotę o godz. 6'/, wieczorem obiad, 
w którym, prócz gospodarstwa, wzięli udział: JE. p. 
Minister Madeyski z małżonką i synami, p. delegat 
Laskowski z małżonką, p. prezydent miasta Friedlein, 
p. prezydent sądu krajowego Jasiński, p. dyrektor 
policyi Korotkiewicz, rektor Browicz, jeneralny se- 
kretarz Akademii Umiejętności Smolka, poseł Popow- 
ski, profesorowie Uniwersytetu Kasparek, Rostafiński, 
Ulanowski, Cyfrowicz, komisarz powiatowy w Mini- 
sterstwie oświaty Dr Rosner i Dr Józef Zoll, W ciągu 
uczty rektor Zoll wychylił kielich na pomyślność JE. 
p. Ministra Madeyskiego i jego rodziny, na co p. Mi- 
nister w pięknem i bardzo serdecznem przemówieniu 
odpowiedział toastem na cześć gospodarza i jego ro- 
dziny. Ożywiona rozmowa zatrzymała zaproszonych 
w gościnnym domu pp. Zollów blisko do godziny 10 
wieczorem. 

— Z teatru. Jutro we wtorek dany będzie ulu- 
biony Ptasznik z Tyrolu Zellera. We środę Halka 
z panią Kasprowiczową, artystką opery lwowskiej 
w partyi tytułowej. Partya Halki jest jedną z naj- 
lepszych w bogatym repertuarze sympatycznej ar- 
tystki. 
~ — Wyścigi I pułku ułanów odbyły się wczoraj 
o godz. 3 po południu przy sprzyjającej pogodzie i 
licznie zebranej publiczności przeważnie ze sfer woj- 
skowych. Stała pogoda wybornie przygotowała dla 
jeżdzców tor międzynarodowego Towarzystwa wyści- 
gowego na Błoniach, na którym się wczorajsze po- 
pisy rozgrywały. Program obejmował sześć biegów. 
Przygrywała muzyka 57 p. p. pod kierunkiem ka- 
pelmistrza p. Żerownickiego. 

Bieg pierwszy: Steeple-chase na służbowych 
koniach. Zamianowano koni 9; biega koni 4. Do mety 
przybył pierwszy nadporucznik bar. Wiedersperg na 
klaczy „Mucha;* drugim był porucznik Hagelin na 
klaczy „Jeanecie;* trzecim rotmistrz Leiter na kla- 
czy „Fala.* Meta wynosiła 3.200 metrów. 

Drugim biegiem był Bieg myśliwski dla 
ułanów, w którym z każdego szwadronu bierze udział 
na służbowym koniu jeden ułan. Do mety przybył 
pierwszy Walenty Garczyński, drugi Franciszek 
Owczarz, trzecim był Maciej Leś. 

Bieg trzeci (próbny Steeple-chase), w którym 
meta 3.200 metrów długości wynosi; bierze w nim 
udział 7 koni. Do mety przybyła pierwsza klacz 
„Miss-Grace,* jeżdżona przez rotmistrza hr. Kozie 
brodzkiego; drugą była „Roulette* pod porucznikiem 
Kaweckim; trzecim był wałach „Hibas,* jeżdżony 
przez porucznika Larischa. 

Bieg czwarty (średni Steeple chase), którego 
przestrzeń wynosiła 4.000 m., znalazł 4 współubiega- 
jących na koniach oficerów. U mety stanął pierwszy por. 
hr. Ledebur na wałachu „Fawarcie,* drugim był poru- 
cznik Rheina-Wolbeck na wałachu swym „Corsar,* 
trzecim o kilkadziesiąt długości konia porucznik 
Hausberger na wałachu „Dukacie;* w biegu tym 
spadł z konia czwarty współubiegający się porucznik 
Fröhlich przy drugiej przeszkodzie pod Kawiorami, 
wskutek pęknięcia przepoconego popręgu. 

W biegu piątym (Myśliwskim dla pod- 
oficerów) na koniach służbowych ubiegało się sze- 
ściu podoficerów, U mety stanął pierwszy podoficer 
Włodzimierz Chytił, drugim był wachmistrz Franci- 
szek Gumułka (w przeszłym roku był pierwszym), 
trzecim był podoficer Piotr Filipczuk. 

W biegu szóstym i ostatnim (wielki Steeple- 
chase), który ma długości 4,000 metrów, biega sześć 
koni. U mety staje pierwszy wałach „Usus,* dosia- 
dany przez nadporucznika bar. Wiedersperga; drugi 
nadpor. Lommer na swym wałachu „Pelham;* trze- 
cim koń „Pribek* pod porucznikiem Rheina - Wohl- 
beckiem. W biegu tym klacz „Serenity,“ którą do- 
siadł nadporucznik hr. Lasocki, przy płocie przed try- 
bunami, potknęła się, zrzucając swego jeżdzca na zie- 
„mię. O godzinie 5 min. 35 skończyły się wyścigi 
I pułku ułanów, poczem jeneraliecya, jako sędziowie, 
rozdawali nagrody zwycięzcom. 

— Z klubu cyklistów. W d. 7 i 8 września, 
w czasie pobytu Najj. Pana we Lwowie, urządza 
krakowski klub cyklistów z inicyatywy swego protek- 
tora hr. Antoniego Wodzickiego, wyścig dystansowy 
z Krakowa do Lwowa. Program jest następujący: 

1) Do udziału w tym wyścigu dopuszczeni będą 
jedynie cykliści Polacy z Galicyi, Królestwa, ze 
Szlązka i W. Ks. Poznańskiego, którzy zgłoszą się 
w przepisanym terminie, uiszczą przy zgłoszeniu 
wkładkę 10 koron w. a. i otrzymają imienną legity- 
macyę ze strony komitetu wyścigowego. 

2) Wyścig odbędzie się bez względu na pogodę, 
jednak tylko w takim razie, jeżeli do dnia 25 sier- 
pnia b. r. zgłosi się do udziału conajmniej 15 cy- 
klistów; w razie zgłoszenia się mniejszej liczby cy- 
klistów, lub gdyby u startu stanęło mniej niż 12 cy- 
klistów, będzie wyścig odwołany. 

3) Komitet zastrzega sobie prawo dopuszczania do 
udziału w wyścigu, nie będzie obowiązany do uspra- 
wiedliwienia ewentualnej odmowy, jednak balotowa- 
niu nie będzie podlegać żaden cyklista, członek któ- 
regokolwiek z polskich klubów. 

4) Jako pierwszy termin zgłoszeń ustanawia się 
godzinę 12 w południe dnia 25 sierpnia b. r., zgło- 
szenia do godziny 12 w południe dnia 1 września 
b. r. będą uwzględnione jedynie w razie złożenia 
wkładki podwójnej (t. j. 20 koron w. a.) W zgło- 
szeniu listownem podać należy oprócz imienia, na- 
zwiska, zajęcia i miejsca stałego zamieszkania także, 
czy zgłaszający się należy do jakiego klubu cykli- 
stów. Zgłoszenia niedokładne, lub bez równoczesnego 
złożenia wkładki, nie będą wcale uwzględnione. 

5) Zgłoszenia należy wysyłać pod adresem krakow- 
mę klubu cyklistów. (Kraków, ulica św. Gertrudy 
Nr. 7). © 

6) Start nastapi dnia 7 września (w piątek) o g. 
4 po południu obok wapiennika miasta Podgórza, 
przy słupku kilometrowym, oznaczonym L. 43 na 
trakcie wielickim. 

7) Udział biorący, mają przebyć głównym gościń- 
cem rządowym miejscowości: Wieliczkę, Niepołomice, 
Bochnię, Brzesko, Wojnicz, Tarnów, Pilzno, Dębicę, 
Sędziszów, Rzeszów, Łańcut, Przeworsk, Jarosław, 
Radymno, Przemyśl, Mościska, Sądową Wisznię, 
Gródek i Bartatów. Metę ustanawia się we Lwowie, 
koło rogatki grodeckiej. Przestrzeń wynosi około 335 
kilometrów. Pominięcie stacyi kontrolnej, będzie się 
uważać za skrócenie drogi. (Miejscowości większym 
drukiem oznaczone, będą stacyami kontrolnemi w licz- 
bie 7, inne miejscowości wyliczone będą stacyami 
posiłkowemi.) 

8) Każdy z biorących udział w wyścigu będzie 
mógł bezpłatnie korzystać ze wszystkich udogodnień 
na stacyach kontrolnych i posiłkowych, z bufetów 
przygotowanych, otrzyma również bezpłatnie rysunek 
drogi. 

9) Dopuszczone będą maszyny wszelkich systemów 


i wagi, lecz tylko jednosiedzeniowe, zmiana maszyny 
w drodze dozwolona. 


kiej nastąpiły zgłoszenia, w razie wątpliwości, roz- 
strzygnie los. 


nej wartości 1.500 koron. Oprócz nagród właści- 
wych, otrzyma każdy cyklista, który przybędzie do 
mety w przeciągu godzin 26, srebrny medal czasowy. 


wieczorem dnia 8 września b. r. komitet wyścigowy 
wraz z prezesem, wicepresem i członkiem wydziału 
lwowskiego klubu cyklistów, we Lwowie, w miejscu 
później oznaczyć się mającem. 


stansowego a zapytania stosować należy pod adresem 
krakowskiego klubu cyklistów, Kraków, ulica św. 
Gertrudy L. 7. 


się wczoraj po południu przy licznym udziale kre- 
wnych, przyjaciół i pobożnych. X. Rais, przeor kon- 
wentu 00. Franciszkanów, prowadził kondukt po- 
grzebowy i przemówiwszy nad grobem, podniósł go- 
rącą wiarę zmarłej, stwierdzaną dobrymi uczynkami 
i spełnianiem gorliwem obowiązków. Wspomniał o 
niedawno zmarłym, kochanym przez wszystkich, któ- 
rzy go znali, synu zmarłej ś. p. Dr. Bronisławie Pa- 
lecznym, którego tak wzorowo wychowała i wyraził 
imieniem swego konwentu wdzięczność dla zmarłej, 
jako fundatorki ołtarza w kościele 00. Franciszka- 
nów ku czci N. P. Maryi, gdy równocześnie matka 
jej 5. p. Antonina Muszyńska, wystawiła tamże oł- 
tarz ku czci swego patrona św. Antoniego. Dziś od- 
było się nabożeństwo żałobne za spokój duszy $. p. 
Palecznej w kościele 00. Franciszkanów. 


wa odchodzi z Krakowa dnia 11 b. m. o godz, 7 
rano osobny pociąg, urządzony przez p. Bujańskiego 
po cenach zniżonych. Komitet wiecu wyrobił dla 
uczestników wszelkie możliwe ułatwienia, jak: mie 
szkania od 40 ct. na dobę, wstęp na wystawę 20 ct., 
na panoramę 25 ct. itp. Udział w wiecu mogą brać 
nietylko delegaci cechów i stowarzyszeń, lecz wszyscy 
samoistni rękodzielnicy i przemysłowcy. Do pociągu 
tego przysiadać się można na wszystkich stacyach. 
Wszelkich wiadomości udziela p. W. Kornecki, wła- 
ściciel drukarni w Krakowie, 4 upoważnienia Izby 
rękodzielniczej lwowskiej. 


krajowej, mają się zgłosić jutro o godz. 9 rano do 
szkoły na Kleparzu po upominek od księcia Sapiehy 
„Racławice. * 


zimierz Adamowski 1 złr. 50 et., E. G. 2 złr., Zie- 
liński 2 złr., L. Wisłocki 5 złr., Józef Czynceiel 10 
złr., Obywatele dawnego obwodu Stryjskiego 58 złr. 


ranów wojsk polskich z r. 1830/31 na utrzymanie, 
najem pokoju na biuro, portorya 449 złr. 59 et. — 
Przewyżkę w rozchodach pokryto z oszczędności po- 
przednich miesięcy. 


praktykanta rachunkowego krajowej Dyrekcyi Skar- 
bu we Lwowie Boleslawa Ilnickiego, ekspedytorów 
pocztowych: Aleksandra Koperskiego i Franciszka 
Denenfelda, tudzież ukończonych uczniów szkół śre- 
dnich: Natana Weidmanna, Rudolfa Franziaka, Grze- 
gorza Zacerkownego, Antoniego Richtera, Karola Osta- 
chowieza, Michała Czerniatowicza, Jana Gawackiego, 


nam pod d. 5 b. m.: 


łej sali magistratu posiedzenie komitetu, zajmującego 
się przygotowaniami do zapowiedzianego na wrzesień 
zjazdu „Kółek rolniczych*. Zgromadzenie było bar- 
dzo nieliczne, wielu bowiem członków komitetu nie 
mogło w niem uczestniczyć z powodu obradujących 


za gości miasta. Obrady nad programem przyjęcia 


tów, a zarazem pierwsza próba kantaty polskiej i ru- 


do urządzenia tej produkcyi w sali teatralnej. Nuty 


10) Rozdanie numerów nastąpi w tej kolei, w ja- 


11) Nagród honorowych ustanawia się 5 w łącz 


12) Oceną wyścigu i rozdaniem nagród zajmie się 


Wszelkich wyjaśnień udziela komitet wyścigu dy- 


— Pogrzeb ś. p. Maryi Wandy Palecznej odbył 


— Na wiec rękodzielniczo- przemysłowy do Lwo- 


— Dzieci krakowskie, które były na wystawie 


— Składki na weteranów wojsk polskich z r. 
1830/31 w lipcu i sprawozdanie miesięczne: pp. Ka- 


10 et. 
Razem dochodu w lipcu 78 złr. 60 ct. Rozchody 
w lipeu: rozdano żołdu narodowego między 26 wete- 


— Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 


Władysława Nebeskiego, Józefa Wikara, Antoniego 


Leszczyńskiego, Wilhelma Olszańskiego, Jana Ture- 
ka, Karola Kozaka, Teodora Kobryna, Józefa Krzy- 
żanowskiego, Pawła Banacha, Mojżesza Peitzera, Pio- 
tra Regułę, Antoniego Kramarza, Władysława Wy- 
soczańskiego, Antoniego Micheliniego, Władysława 
Roszkiewicza, Tadeusza Wodzickiego, Tytusa Kau- 
ckiego, Jana Kroguleckiego, Leona Kańskiego, pra- 
ktykantami pocztowymi. 


— Zjazd „Kólek rolniczych“. Ze Lwowa donoszą 


(X) Dzisiaj o godzinie 12 rano odbyło się w ma- 


równocześnie innych zebrań i zjazdów. Uchwalono 
wystosować do lwowskiej Rady miejskiej pismo z pro- 
śbą, ażeby Rada zechciała uważać członków zjazdu 


uczestników zjazdu odroczono do następnego posie- 
dzenia, które odbędzie się we środę o godzienie 6 
wieczorem. 

— Czterystu śpiewaków. Wydział „Związku“ To- 
warzystw muzycznych i śpiewackich uchwalił zwołać 
śpiewaków z całego kraju na dzień 6 września do 
Lwowa. Dnia tego odbędzie się posiedzenie delega- 


skiej i próba I wielkiego koncertu. Dnia 7 września 
wieczór odśpiewają uczestnicy zjazdu kantatę dla Ce- 
sarza. Dnia 8 września jeneralna próba koncertu 
w teatrze. Dnia 9 września w południe w teatrze hr. 
Skarbka I wielki koncert „Związku.* 

Dotychczas zgłosiło się z całego kraju za pośre- 
dnictwem poszczególnych Towarzystw muzycznych 
400 śpiewaków. Ze względu na tak znaczną liczbę 
wykonawców okazała się hala muzyczna na wystawie 
na koncert ten za szczupłą, co spowodowało wydział 


utworów na koncert przeznaczonych częścią już ro- 
zesłano Towarzystwom na prowincyi, reszta zaś tymi 
dniami będzie rozesłaną. Wydział „Związku“ poczy- 
nił starania o daleko idące ulgi dla śpiewaków, któ- 
rzy na zjazd ten przybędą do Lwowa. 

— Zmiana nazwiska. P. Szmatka, sędzia powia- 
towy w Milówce, zmienił swoje nazwisko rodowe za 
zezwoleniem Namiestnictwa na „Skałecki.* 

— Nową historyczna publikacya. Jak donoszą 
z Paryża, ukazał się właśnie u Ernesta Leroux ósmy 
tom znanego zbioru dyplomatycznych aktów: Recueil 
des traités de la Porte Ottomane avec les Puis- 
sances Etrangères. Publikacya ta na szerokiem tle 
podjęta przez barona 'Testę, prowadzoną jest w dal- 
szym ciągu przez jego synów Alfreda i Leopolda. 
Ogłoszony właśnie tom zawiera wielką liczbę oficyal- 
nych aktów, odnoszących się do Krety i Egiptu. 

— Watykańskie muzea. W kierownictwie waty- 
kańskich muzeów i galeryj, które spoczywało dotąd 
w ręku prof, L. Seitza, zaszły zmiany. Mianowicie 
p. A. Galli został mianowany dyrektorem muzeów, a 
prof. Seitz technicznym dyrektorem galeryj. Równo- 
cześnie został prof, O. Marucchi mianowany specyal- 
nym dyrektorem egipskiego muzeum, 

— Polacy w Egipcie. Wicekról egipski Abbas 
lubi otaczać się Europejczykami, to też na dworze 
jego spotykamy najróżnorodniejsze narodowości, Mię- 
dzy innymi nie brak też Polaków. I tak szefem pry- 
watnej apteki jest p. Biliński, a lekarką nadworną 


z, a 


2 PROG GEE i 
g TAV ATD 


CZAS z Wtorku 7 Sierpnia 1894. 


a hh 


matki Abbasa panna Dr Mendelsohn, Warszawianka. 
W ministerstwie oświaty spotykamy p. Aleksandra 
Dzierżanowskiego, który włada wielu bardzo językami 


otrzymał tytuł beya. Zaszczytne zaś stanowisko jako 
reprezentant państwa austryackiego w instytucyi, zwa- 
nej „La dette publique,* zajmuje hr. Załuski. Na- 
reszcie konsulat niemiecki w Kairze daje zajęcie dwom 
Polakom, z których jeden jest sekretarzem. 

— Nekrologia. Helena z Steffenów Meciszewska, 
żona administratora dóbr ziemskich, zmarła dnia 26 
z. m. w Rychwałdzie pod Żywcem, osieracając męża 
i troje małoletnich dzieci. Pogrzeb odbył się dnia 31 
z. m. przy licznym udziale krewnych, przyjaciół i 
znajomych oraz miejscowych włościan ; zmarła bowiem 
cieszyła się sympatyą i szacunkiem całej okolicy. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
We wtorek 7 b. m.: Ptąsznik z Tyrolu, opera 
komiczna w 3'aktach K. Zellera. 


— Dnia 5 sierpnia po nocnym dość obfitym de- 
szezu pogoda; termometr od +-14*0 doszedł do +-24'1 
Cels. Barometr idzie w górę; o godz. 7 rano stan 
barometru był 747:0 mm., termometru +-16'4 C. 
Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 7 sierpnia: św. Kajetana wyzn. i 
Alberta. 


Wielkopolanie w Krakowie. 


Stosownie do programu, goście wielkopolscy 

zwiedzali w sobotę aż do południa świątynie 
i pamiątki Krakowa. Najpiękniejszym momentem 
z tej pielgrzymki po Krakowie było zwiedzenie 
Wawelu, oraz kościoła na Skałce. O godzinie 2 
po południu w sobotę zebrali się goście w sali 
„Sokoła,* ażeby odbyć zbiorową wycieczkę na 
mogiłę Kościuszki i do parku Dra Jordana. Tu 
witał zebranych prezes Stowarzyszenia Dr Styczeń, 
a p. Benedyktowicz wypowiedział wiersz. Na po- 
witania te odpowiedział przywódca wycieczki, p. 
Dobrowolski. Następnie starsi uczestnicy pojechali 
powozami na mogiłę Kościuszki, a młodzież pie- 
szo. Tu Wielkopolanki złożyły wieniec, a p. Do- 
browolski postawił młodzieży za wzór życie 
i działalność bohatera. Burza zniewoliła Wielko- 
polan do rychlejszego opuszczenia mogiły, zkąd 
udali się do parku Dra Jordana. Żałować należy, 
że wyjazd na wystawę lwowską twórcy parku 
wraz z głównym zastępem dzieci, uniemożliwił 
gościom poznanie parku w całej jego żywotnej 
działalności, w momencie, gdy na każdym pun- 
kcie wre tam życie i zabawa, podnoszące zdrowie 
i moralność młodzieży. W sobotę głównie dziew- 
czynki odbywały ćwiczenia w parku; jedna też 
z nich wierszykiem powitała gości, druga zaś 
wręczyła bukiet p. Dobrowolskiemu, który dzięka- 
jąc, podniósł, że sława parka i jego twórcy roz- 
biegła się daleko, a zasługi prof. Dra Jordana 
w tej mierze każdy z uznaniem ocenia. Sobotni 
wieczór spędzili goście w teatrze. 
. Wezoraj w niedzielę zwiedzali dalej pamiątki 
i kościoły Krakowa, a w południe o godzinie 12 
pojechali koleją do Wieliczki, celem zobaczenia 
słynnych kopalni. Olbrzymi pociąg ruszył z Kra- 
kowa, wiozący 400 osób, do wycieczki bowiem 
przyłączyło się wiele osób z po za grona Wielko- 
polan, pragnących wraz z nimi zwiedzić podzie- 
mia. Na dworcu w Wieliczce odbyło się gorące 
powitanie ze strony tamtejszej Rady gminnej i za- 
rządu kopalni; przy dźwiękach orkiestry prze- 
szedł cały orszak z dworca do szybu, gdzie się 
odbywa wejście do kopalń. 

„Oezarowani ich pięknością, wrócili Wielkopola- 
nie do Krakowa i przybyli zbiorowo do sali 
w ogrodzie Strzeleckim, gdzie gmina miasta Kra- 
kowa urządziła dla nich wieczerzę. W wielkiej 
sali ustawiono stoły w podkowę przez całą dłu- 
gość sali, na 250 osób. Nakrycia ozdobiono kwia- 
tami; serwetki bibułkowe wydrukowano umyślnie 
z napisem: Kraków Wielkopolanom dnia 5 sier- 
pnia 1894 roku. Przy środkowym stole zasiadł 
przywódca wycieczki, p. Fr. Dobrowolski; obok 
ni'go p. prezydent Friedlein z prawej, z lewej X. 
prałat Dr Chotkowski; dalej grono pań poznań- 
skich i krakowskich, wszyscy uczestnicy wycieczki, 
oraz zaproszeni przedstawiciele obywatelstwa kra- 
kowskiego. „Harmonia* grała w małej sali melo- 
dye parodowe. 

P. prezydent Friedlein wzniósł pierwszy 
toast na cześć i pomyślność gości wielkopolskich ; 
toast ten przyjęto hucznymi oklaskami i okrzy- 
kami oraz śpiewem: „Niech żyją nam.* Z kolei 
p. Stanisław Woyneko Tomkiewiez witał go- 
ści imieniem Towarzystwa strzeleckiego; p. Dr 
Boroński wzniósł toast na cześć pań poznań- 
skich; p- Dr Juliusz Bandrowski na cześć 
młodzieży . wielkopolskiej. Następnie p. Danie- 
lak wznosił toast ną cześć ludu wielkopolskiego; 
mówił o zardzewieniu karabel, o poplamieniu się 
kontuszów, a czystości czamar i siermięg, wśród 
których przyszłość narodu, a w idei sokolskiej 
przyszłość Polski. 

P. Dobrowolski podziękował serdecznie za 
wszystkie poprzednie toasta, podnosząc, że Wiel- 
kopolska to, czem jest, zawdzięcza zarówno szlach- 
cie, duchowieństwu i inteligencyi, zawdzięcza har- 
monijnej pracy. Nie jeden jedyny chłop jest na- 


liśmy go miłością i pracą do tego, że ma wyro 
bione poczucie Ojczyzny. To nie polemika z p. Da- 
nielakiem, ale prawda i wskazówka. W Poznań- 
skiem stoimy razem: duchowieństwo, szląchta, in- 
teligencya, mieszczaństwo, lud. To siła nasza, 
w tem łajemnica naszego wytrwania, klucz do 
lepszej przyszłości. Jeden jest naród polski, je- 
den ma cel i obowiązek, do którego idzie. Są- 
dząc po tem, co u was widzieliśmy, jesteście na 
dobrej drodze. My stoimy wobec 40-milionowego 
narodu, wyższego kulturą, od którego pod nie- 
jednym względem wiele uczyć się możemy, ale 
nie ze swych skarbów nie odstąpimy i nie odda- 
my. Mowę ojczystą zachowamy, jak ją po przod- 
kach otrzymaliśmy; wiary ojczystej osłabić ani 
wydrzeć sobie nie damy; z obyczaju i tradycyi 
rodzimej nie uronimy niczego. To fakta. My na 
kresach stoimy, ale nie bójcie się o nas. Po pod- 
róży z tem większą energią pracować będziemy, 
a to wam mieć będziemy do zawdzięczenia. Prze- 
pędziliśmy tu najszczęśliwsze chwile. Wracamy 
z sercem pełnem pokoju. Niech żyje Kraków i 
Krakowianie! 

Hucznymi oklaskami przyjęto ten toast, poczem 


tak jak Wielkopolska daje tego przykład. 


i ztąd jest przez wicekróla bardzo ceniony, a nawet 


szą podstawą i gruntem; wszyscy doprowad:i-. 


w porywających słowach X. prałat Chotkowski 
wzniósł toast „Kochajmy się* w jednym wielkim 
wspólnym celu, w zgodzie i wspólnej hąrmonii, 


Wieczerza zakończyła się po godzinie 11 wie- 
czorem, po której nastąpiły tańce. 

Dziś rano o godzinie 9 minut 20 opuścili Wiel- 
kopolanie nasze miasto, wracając do domu po 
tygodniowym wśród nas pobycie. Na dworcu po- 
żegnał gości serdecznemi słowy p. prezydent 
Friedlein, na co odpowiedział p. Dobrowolski, wy- 
rażając imieniem uczestników wycieczki najgo- 
rętsze podziękowanie za przyjęcie w Krakowie i 
Lwowie. 
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Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatrów. (D) W sobotę gościł teatr miejski 
Wielkopolan, wracających z wystawy lwowskiej. Wy- 
bór sztuki był mniej szczęśliwy. Czy nie iepiej było 
popisać się z Halkąq, zamiast częstować niemiecką 
operetką widzów, zapewne mało spragnionych nie- 


mieckiego humoru i niemieckich melodyj. Ze strony 
aktorów przywitał Poznańczyków w akcie drugim p. 


Solski, sympatycznym, okolicznościowym kupletem, 


nagrodzonym burzą oklasków. 


Niestety złośliwy jakiś chochlik uwziął się, by 
właśnie wtedy, kiedy tego było najmniej potrzeba, 
płatać swe niewczesne figle. Mniejsza o nieporozu- 
mienie p. Solskiego z suflerem; gorzej że w party- 
ach wokalnych aktu drugiego powstał formalny chaos, 
mimo że Dziecko szczęścia należy przecież do sztuk 
stosunkowo najlepiej wyuczonych. 

W niedzielę wystawiono po raz ostatni podobno 
Fausta, który co do dekoracyjnej strony zwłaszcza 
wypada wcale efektownie. Partyę Mefistofelesa tym 
razem śpiewał p. Pester. Artyście wręczono na scenie 
duży wieniec. Szeroką skalą tonów rozbrzmiewał głos 
p. Jarońskiego, który dobrze umie rozporządzać swemi 
siłami i korzystać z przymiotów swego głosu. 

W teatrze letnim w ogrodzie krakowskim dawano 
wczoraj Biedną dziewczynę. Sztuka sama przez się 
bez żadnej wartości scenicznej ma powodzenie dzięki 
werwie i humorowi, z jaką ją gra trupa p. Mysz- 
kowskiego. Vierecka grał sam dyrektor bardzo do- 
brze, a milutką jego narzeczoną była p. Wiśniew- 
ska, której ujmująca powierzchowność i świeży wca- 
le silny głosik wywołuje rzęsiste oklaski. Należy się 
także wzmianka wesołym kupletom p. Danielewskiego. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 6 sierpnia. Tutejszy japoński chargć 
daffaires z polecenia swojego rządu uwiadomił 
ministerstwo spraw zagranicznych w drodze urzę- 
dowej, że z powodu zatargów, jakie powstały 
między Chinami a Japonią, po bezskutecznych usi- 
łowaniach pokojowego załatwienia sprawy, oba 
państwa stanęły wobec siebie na stopie wojennej. 

Berno 6 sierpnia. Wczoraj odbył się wybór 
burmistrza miasta. W drugiem głosowaniu wybra 
ny został burmistrzem 26 głosami na 36 głosują- 
cych adwokat Dr August Wieser. 

BBudaa-Peszt 6 sierpnia. Prezes ministrów 
Wekerle przybył wczoraj rano do Szatmar, przyj- 
mowany entuzyastycznie przez ludność. W Na- 


gybanya witały Wekerlego liczne deputacye a 


między tymi także rumuńskie. Prezes ministrów 
wziął w Nagybanya udział w posiedzeniu wę- 
gierskiego związku górniczego. Podczas bankietu 
wniósł Wekerle entuzyastycznie przyjęty toast na 
cześć cesarza sławiąc go, jako wzór pracowitego 
władcy, jako monarchę który mimo podeszłego 
wieku z pełną poświęcenia, niestrudzoną gorliwoś- 
cią rozwija nieustannie swoją działalność dla dobra 
ludu. O g. 7 wieczorem złożył Wekerle wśród 
burzliwych oklasków sprawozdanie poselskie przed 
swymi wyborcami. 

Nagybanya 6 sierpnia. Prezes ministrów 
Wekerle złożył wczoraj przed wyborcami sprawo- 
zdanie poselskie. Na wstępie omawiał kwestye 
kościelno-polityczne, podnosząc, że niezwłoczne 
załatwienie sprawy ślubów cywilnych i metryk 
w myśl rozdziału sfery działalności Kościoła i 
państwa było naglącą polityczną koniecznością. 
Mowca musi sprostować twierdzenia, jakoby cho 


dziło jedynie o formę: ustawodawczą, z jednej bo- 


wiem strony usiłowano .kwestyę tę rozwiązać ze 
stanowiska wyłącznie wyznaniowego, a z drugiej 
także ci, którzy występowali za inną formą ślu- 
bów cywilnych, nie bronili jej z konsekwencyą i 
szczerością. 

Upadek politycznej moralności doszedł w końcu 
do tego stopnia, że nawet i tym chodziło już 
w końcu tylko o zwycięstwo zasad, nie o przy- 
godną formę, o sprawę postępu wobec wstecz- 
nych prądów, o polityczną konsekwencyę wobec 
oportunizmu. 


Mowca ma nadzieję, że powszechne objawy || 


opinii publicznej skłonią także Izbę wyższą do 
uchwalenia dalszych koniecznych reform. 

Mowca ma zbyt wysokie mniemanie o rozwa- 
dze i patryotyzmie kierających czynników, aby 
się mógł obawiać, że ustawom odmówione będzie 
należne uszanowanie. 

W najbliższej przyszłości na pierwszy plan wy- 
sunie się kwestya reform administracyjnych, które 
mają na celu, obok państwowych organów, wzglę- 
dnie także lokalne siły autonomiczne, a zarazem 
zdążają do umoenienia rękojmi publicznej wolności. 

Przechodząc do kwestyi narodowości, zaznacza 


prezes ministrów, że kwestyi tej in genere nie 


uznaje. W ostatnich czasach zauważyć można by- 
ło pewne nowotwory a mianowicie, że kwestya 
narodowości popierana była z zewnątrz i to we- 
dług informacyj mowcy, nie przez koła urzędo- 
we, które od tej agitacyi trzymają się zdala, lecz 
przez prywatne stowarzyszenia. Podobnym nówo- 
tworem są oskarżenia, szerzone za granicą, jako- 
by rząd prowadził gwałtowną i niszczącą politykę 
madźżaryzacyi. Mowca określa stanowisko rządu, 
który przez wprowadzenie języka państwowego 
chce uzyskać łączność z każdym obywatelem i 
nie ścierpi stawianych pod tym względem gwał- 
townych przeszkód. 

Rząd musi surowo nad tem czuwać, aby sprze- 
czne z ustawą czyny były karane według ustawy, 


aby nie pojawiał się teroryzm i aby zawsze za- | Marki 


pewniony był publiczny spokój. Nadto pamiętać 
musi rząd o swoim obowiązku, aby w zastoso- 
waniu ustaw wśród różnojęzycznych obywateli, 
nie czyniono między nimi żadnych różnie, utwier- 
dzając tem samem poczucie, że wszyscy SĄ pod 
każdym względem równouprawnieni. — W końcu 
omawiał Wekerle sprawy górnicze i dziękował 
wyborcom za zgotowane mu owacye. > 
Wilhelmshaven 6 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
wyjechał ztąd wczoraj o godz. 8 rano na pokła- 
dzie statku „Hohenzollern“ do Cowes. | 
Mons 6 sierpnia. Wczoraj zakończył się pro- 
ces przeciw znanej pod nazwą „Czarna banda“ 
szajce morderców i rozbójników, którzy niedawno 


koło Naast, podpaliwszy dom, zrabowali i zamor- 
dowali małżonków Gube. Akt oskarżenia wyli- 
czał szereg rozbojów i podpaleń, spełnionych przez 
szajkę. Przywódzcy szajki, Vanham, Delhoux i 
Dumenniger skazani zostali na śmierć; Guevis na 
dwadzieścia lat, Ballieux i Laeroix na piętnaście 
lat przymusowych robót; inni oskarżeni na dłuż- 
szą lub krótszą karę ciężkiego więzienia. Pani 
Smoos została uwolniona. 

Roubaix 6 sierpnia. Wczoraj w nocy spło- 
nęła fabryka lnu. Szkody wynoszą około dwa mi- 
liony franków. 

Rzym 6 sierpnia. Z powodu rozmaitych zajść 
w procesie Banca romana, zamianował minister 
sprawiedliwości komisyę, która ma zbadać, czy 
sądowi funkcyonaryusze wypełnili swój obowiązek, 
a ewentualnie zaproponować dyscyplinarne lub in- 
nego rodzaju zarządzenia. 

Rzym 6 sierpnia. W mowie, wypowiedzianej 
wczoraj przed wyborcami w Isernii, oświadczył 
Bonghi, że jeśli ex-ministrowi Giolittiemu nie bę- 
dzie wytoczony proces, mowca zażąda tego w Izbie. 
Giolitti winien być postawiony w stan oskarżenia 
przez Izbę, a osądzony przez senat. 

Petersburg 6 sierpnia. Swiet zamieszcza 0 
kwestyi bułgarskiej na naczelnem miejscu nastę- 
pujący artykuł: Wiadomo, że emigranci bułgarscy, 
od chwili upadku Stambułowa, nie czynili naj- 
mniejszych usiłowań, zmierzających do utrudnienia 
sytuaeyi rządowi; przeciwnie starali się według 
sił utorować nowemu gabinetowi drogę do poje- 
dnania z Rosyą, przyczem emigranci nie wyma- 
wiali dla siebie żadnych osobistych korzyści. Na 
poparcie tych faktów istnieją poważne dowody, 
mówić jednak o nich byłoby jeszcze przedwcze- 
śnie. Przyjęcie napowrót emigrantów (szczególniej 
byłych bułgarskich oficerów, z których około 20 
procent wykształconych jest w rosyjskich zakła- 
dach naukowych) do bułgarskiej armii, byłoby 
dla rządu rosyjskiego rękojmią, że Bułgarya pro- 
wadzić będzie nadal przyjazną politykę wobec 
Rosyi. Przy końcu wspomina Swiet, że obrazy, 
wyrządzone Rosyi, wymagałyby w każdym razie 
tego zadośćuczynienia, aby książę Ferdynand pod- 
dał się nowemu wyborowi. 

Zofia 6 sierpnia. Swobodne Słowo ogłasza 
pismo trzech bułgarskich emigrantów w Rosyi, 
będące odpowiedzią na list Stanczewa, podany 
przez jeden z dzienników rosyjskich, w którym 
Stanczew w imieniu innych emigrantów oświad- 
cza, że nigdy nie uzna księcia Ferdynanda i żą- 
da jego ustąpienia. Trzej emigranci odmawiają 
Stanczewowi prawa przemawiania w imieniu wszy- 
stkich bułgarskich emigrantów i oświadczają, że 
oni i inni emigranci oczekują z niecierpliwością 
chwili amnestyi, aby znowu mogli ucałować swoją 
ojczystą ziemię. Wszyscy Bułgarowie bez różnicy 
stronnictwa — podnosi dalej pismo — są przeko- 
nani, że obecna dynastya odpowiada w zupełno- 
ści życzeniom i interesom kraju, które polegają 
na utrzymywaniu dobrych stosunków ze wszyst- 
kiemi mocarstwami. Swobodne Słowo dodaje, że 
nie przypuszcza wprawdzie, aby autorowie listu 
upoważnieni byli do zabierania głosu w imieniu 
wszystkich rusofilów, w każdym jednak razie 0- 
świadczenia ich odzwierciedlają poglądy znacznej 
części zbłąkanych patryotów bułgarskich. ` 

Zofia 6 sierpnia. Organ Zankowa Suglassi 
zapewnia o wierności stronnictwa dla dynastyi. 
Partya — oświadcza wspomniany dziennik — wi- 
dzi w księciu Ferdynandzie rękojmię niepodległo- 
ści, samorządu i postępu ludu bułgarskiego oraz 
przyszłość całego kraju. 

Shanghai 6 sierpnia. Krąży pogłoska, że 
Japończycy zajęli trzy chińskie statki. Między po- 
spólstwem chińskiem i japońskiem przyszło tutaj 
do bójek. 
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PPICTROCWYJEĆ PO ZESCZACJ CY ĄCE ZO I 


Ud Administracyi „„Czasu:* 


Na koszta obchodu kanonizacyi św. Jacka na- 
desłał Dr A. L. Serafiński z Bochni 5 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w działe tym nie pochodzą od Redakcyi) 


= 


Ganz seid. bedruckte Foulards 
75 Kr. bis fl. 3:65 per Meter — (ca. 450 
versch. Disposit.) — sowie schwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11-65 
p. Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, - 
Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins ete.). Porto- und 
zollfrei in die Wohnung an Private. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Postkar- 
rten 5 kr. Porto nach der Schweiz. Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hofl.), Zürich. 

(101 17-16) 


Wilhelm Fenz 
przeniósł swoje magazyny 
w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej. 


(1706 26-) 


Dr Olejnik 


lekarz kliniki profesora Neussera 


ordynuje w Gmunden, Esplanade 14. 
(1810 4-5) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 6 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu. 


Sfera, 
SE 4, złota 


CJ 
Akcye austr.-w.| 1012 „ kol. Kar. Lud. |216 — 
»n_ kredytowe . |864 25 » n» lwowsko- 
Londyn . .... . . |124 6 pace» = = 
Napoleony .. ... a ait 
PY R Elbethal ..... . |267 — 
EE Saler a 61 02! Nordbshn .....| 8210 
4'/, Renta węg. kor Staatsbahn „ .|367 12 
4, n n Alpin . ...... 82 80 
Losy prem węg.. . 214 75 
Losy tureckie ... Ruble.... . [183 87%, 


Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 6 sierpnia. 


Banknoty austr.. .|168 95 [4%, Listy likw. pols.| — — 
Krótki Wiedeń . .|163 75 | Renta włoska . ..| 79 70 
Banknoty ros.. . .|219 — |Ako. austr. kred. . |219 87 
5%, Listy zast. pols. | — -- |Ultimo Ruble . ..|219 25 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Ohylińskt. 


Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko p. t.: 


RACHUNEK SUMIENIA 


co do 
obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego przykazania z oznaczeniem 
ciężkości różnych win, 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła- 
szcza w czasie Jubileuszów, Rekolekcyj, 
Misyj, pierwszej Komunii świętej, 
przez 


X. Collomb'a, 


Misyonarza apostolskiego, b. Dyrektora Misyj 

dyecezyalnych , Przełożonego Seminaryum du- 
chownego. (1861-2-) 

Cena egz. 30 ct., z przesyłką 85 ct. 


KANDYDAT NOTARYALNY 


uzdolniony do substytucyi i obrońca w spra- 

wach karnych, poszukuje posady w kance- 

laryi notaryalnej od 1 września b.r. Bliższa 

wiadomość pod lit. Z. Z. poste rest. Rzeszów. 
(1893-1-3) 


POLAK 


żyjący ma obczyznie, kawaler, 
liczący lat 38, nadzwyczaj miłej po- 
wierzchowności, kupiec, właściciel dwóch 
wielkich magazynów w Niemczech, szu- 
ka znajomości z panienką z lep- 
szego domu, w wieku do lat 22. 


Anonimów nie uwzględnia się. (1898-1-2) 


Oferty uprasza pod adr.: „Polonia 
Düsseldorf (Rheinland) poste restante. 


Fabryka sztucznych nawozów 
E. Jędrzejowicza I Sp. 


w Białej pod Rzeszowem 


sprzedaje Miączkę z kości 
parzonych i Superfosfaty 
po możliwie najniższych cenach i po- 
ręcza najwyższą zawartość kwasu fos- 
forowego i azotu. (1915 1 8) 


Majątek ziemski 


w Galicyi zachodniej, blisko szosy, 2 mile 
od kolei, powierzchni około 400 morgów 
ornej ziemi, łąk i ogrodów, w najlepszej 
glebie i w dobrej kulturze, budynki w kom- 
plecie i w najlepszym stanie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Pośrednictwo wyra 
żnie wykluczone. — Zgłoszenia pod liter. 
T. H. poste restante Kraków, za oka- 
zaniem rewersu insercyjnego. (1894-1 3) 


a3 if | niechaj się uda 
I Kto chce SIĘ żenić! z zaufaniem do 
Administracyi „„Union*, Budapest, R then 
billergasse 1. Kamożne partye. Wyjaśnienia 
ściśle dyskretnie za nadesłaniem 15 et. w mar- 
kach listowych. (1892) 


Majate I< 


w dobrej glebie, blisko kolei 
położony, jest z powodu sto- 
sunków rodzinnych z inwenta- 
rzami i zbiorem oraz urządzo- 
nym domem do nabycia lub 
zamiany na domy we Lwowie 
albo w Krakowie położone. 
Bliższych szczegółów udzieli 
A. G. p. rest. Rzeszów. (1896-1-9) 


Poszukuje się w Krakowie 


mieszkania umeblowanego 


z czterech lub trzech pokoi z przynależy- 

tościami, na przeciąg czasu od 1 listopa 

da do 1 kwietnia. Zgłoszenia przyjmuje 

zarząd dóbr Parchacz, poczta Krystynopol. 
(1888-3-3) 


MAŚĆ NSKÓRNA MOULIN 


W PARYŻU. 

Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
szcze, czerwoności, kosy węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid , SWĘ- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty ną częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast 

padanie włosów na brwiach i 

owie i skutecznie działa na po- 
rost włosów. (1119-14-52) 


YIRBSCIT EUNDO 
Słoik 2'/, trank. we Tesey w Paryżu, w apte- 


06 p. MOULIN, 30, ulica Louis de-Grand. 

wa Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w 0- 
wie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego i Hellera. 


Do odwaniania 


poleca jako najlepszy środek zapobiegaw- 
czy kwas karbolowy surowy, wapno kar: 
bolowe (wapno fenilowe), proszek odwa- 
niający, witryolej żelazisty, chlorek wapna 
it. d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo- 
ści fabryka wyrobów chemicz- 
nych w Tiirmitz w Czechach. 


Prócz tego dostarcza ta fabryka: ka- 
mienną papę dachową, patentowaną maż 
smołowcową, lakier dachowy (metaliczną 
maż woskową), lakier czerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smołę asfaltową, 
maż z węgli kamieunych , karbolineum, 
oleje kreozotowe dla powlekania drzewa, 
tudzież maż drzewną wszelkiego rodzaju 
po najtańszych cenach. (1903-4-27) 


Czcionkami Drukarni „Czasu. * 


TOW A | NTW BOW FOTĘ I ARA 
- Bl! 


OGRODNIK 


żonaty, obeznany w wszystkich działach ogrodni 
ctwa, jarzynach i kwiatach, który był po kilka lat 
na jednej posadzie, poszukuje stosownej posady 
każdego czasu lub od 1go października. Włada 
językiem polskim i niemieckim i posiada dobre 
świadectwa. — Adres: W. L. poste restante 
Chrzanów. (1807-5-5) 


Zakład naukowo-WychoWAWCZY 
P. P. AUGUSTYANEK 


w Krakowie 
przy ulicy Skałecznej Nr. 10, 
ze szkołą VI-klasową żeńską, zatwierdzoną 


przez Wysokie władze szkolne, przyjmuje 
pensyonarki, które oprócz nauki w języku 


„polskim, niemieckim, robót ręcznych, ry- 


sunków i t. d., otrzymują jak najstaran- 
niejsze wychowanie. Lekcye języka fran- 
cuskiego, angielskiego, muzyki, tańców 
i krawiecczyzny, na żądanie. (1875-4 6) 


Warunki jak najprzystępniejsze. 


Stare skrzypce 


tak pojedyncze jak całe zbiory, kupuję i płacę 
za nie możliwie najwyższe ceny. (1787 8-10) 


Gustaw Hiussier, 
fabrykant instrumentów muzycznych 
w Krakowie, ul. Floryańska |. 20. 


©9000359006/53056066%500 
KUFRY 


Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 1'70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 230 złr. do 
20 złr., manierki od 59 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki na pościel — poleca han- 
del oraz fabryka niezrównanych tutek 
higienicznych (1675-11 ) 


S. W. Niemojowskiego 


w Krakowie, we Lwowie, 


Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3. 


Zarząd dóbr Hyżne, 
p. Tyczyn, spół siewu znaną 


pszenicę gółke 
regenerowana 


po cenie 10 złr. za 100 kilo wraz 


z workiem loco stacya Rzeszów. 
(1879 4 5) 


FR. EBERT 


w Krakowie, 
plac Franciszkański L. 4, 
po'eca swój (164) 7-8) 


ZAKŁAD LAKIERNICZY 


mag7 od lat a i 
do lakierowania i reparacyi pojazdów. 


jg: Á i używane 
Na składzie: | gą” VAE Eoźdego 
gotowe powo--<gpx WYŻ czasu do 


zy nowe CY sprzedania. 


Także załatwiają się wszelkie zamówienia 
do zakresu lakiernictwa należące, starannie 
i po cenach umiarkowanych. 


Najlepsze nawozy sztuczne 


jakoto: 
superfosfaty z kości, z guana i amo- 
niakalne, mąkę kostna parzoną, mg- 
kę żuzlową Thomasa (westfalską), 
saletrę chilijską i t. P., 
sprzedaje (1857-12 30) 


pod gwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych i po cenach 
najbardziej umiarkowanych 


Związek handlowy Klek rolniczych 


w Krakowie, ul. Pijarska L. 4. 
EG" Cenniki na żądanie darmo i opłatnie! 


larząd dóbr GrodkOWICE 


p. Wiepołomice, 


poleca do siewu: 


rzepak „Thuryngia* (Chresten- 
sen) po złr. 13:50, 

rzepak Kkrzewisty (Strauch- 
raps) po złr. 12:50, 

rzepak szląski (Kohlraps) po 
z*r. 12:50, 

żyto „Eimperial* (Bahlsen) po 
złr. 9, 

pszenicę gółkę regenerowaną 
po zir. 10:50, (1862- 4-) 


pszenicę ostke po złr. 10, 


wszystko zà 100 kilogr. z workiem 
i odstawą do stacyi Kłaj. 


Li e 
iebling 
zaprzys. znawca 
i taksator, 


wyrabia wyłącznie tylko 


zegary wieżowe 
dla kościołów, ratuszów, szkół, fabryk, zam- 
ków i innych większych gmachów, najśwież - 
szej konstrukcyi i bardzo trwale wykonane. 
Kościołom, minom udzielam korzystnych 
warunków wypłaty. , (751-11-12) 
Kosztorysy darmo i opłatnie. 
W Wiedniu, 13/10, Speising. 
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CZAS z Wtorku 7 Sierpnia 1894. 


BE” Przez cały rok otwarta. (1768-1-6) 


KNEIPPA W DOLECZNICA RIESENHOF 


Linzem nad Dunajem w Górnej Austryi, 


przez Wielebnego X. Proboszcza Mineippa gorąco polecona, u stóp góry Póstling, 
w znakomicie ochronnem, zdrowem, malowniczem położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, 
znakomite skutki lecznicze. Kierownicy lekarze: Dr. Winternitz, Dr. F.iinkl. — 


Prospekta przez Administracyę 


Riesenhof pod Linzem. 


Powiatowa Kasa Oszczędności 
w Wieliczce 


założona w 1879 roku, działająca pod gwarancyą poręczającego powiatu wielickiego 
i nadzorem e. k. Władzy krajowej, z bezpieczeństwem pupilarnem, 
podaje do publicznej wiadomości wynik zamknięcia 
rachunków za rok 1893: 


a) Obrót kasowy wynosił w roku 18938. . . . 2,996.347 złr. 76 ct. 
b) Stan wkładek oszczędności wynosił z dniem *,ę 1893 r. 689.966 „ 28" n 
e) Stan pożyczek na hipoteki . . . . . . . . . . 459.715 „ 30, 
d) Stan pożyczek na zastawy . ZAŚ u: wy 
e) Stan eskontu wekslowego 129.478 „ 79 
f) Stan walorów własnych . prze ©! 98.644 „ — » 
g) Stan funduszu rezerwowego *. . . . . . . 36819 „ 16 
Zarazem zawiadamia się Szanowną Publiczność, że wkładki oszczęd:- 
ności oprocentowują się po 50. (1916-1-3) 


Wieliczka, dnia 1go sierpnia 1894 r. 


yrekcya. 


Dnia 28 września (10 października) 1894. r. odbędzie się 
w Białej Cerkwi 


(STACYA KOLEI FASTOWSKIEJ) 


SPRZEDAŻ PRZEZ LICYTACYE KONI 


RÓŻNYCH RAS, przeważnie młodych, zdatnych pod siodło i do zaprzęgu, 
a pochodzących ze stad Hr. Władysława Branickiego (z Jani- 
szówki), Hr. Ksawerego Branickiego (z Uzina) i Sukceso- 
rów ś.p. Aleksandra Rakowskiego (z Holenderni), w liczbie 
około 60 sztuk. Sprzedaż odbywać się będzie w stajniach Hr. Ksawerego 
Branickiego. Żądanych szczegółów udzieli Zarządzający stadami 
p. A. Zakrzewski według adresu przez Białą Cerkiew w Sta- 
wiszczach. (1897-1-8) 


AB dka 05 ia 6, O a ALA AM, 
ROSTWOR I CUKIERKI 


LA , 
DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. SCISNIONE 


piGuŁKi  |BLANGARDA 


z jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


R LAN CAR DA bóle żołądka, gościec, etc., ete. 


4 A eD Ci 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOFEA, 


(836-16 ) 


Flakon rostworu.... 5 » 
CENA; 1/2 flakon rostworu. 2 7 
Flakom cukierków... 3 » 


flakonu 100 pigułek.. 4 » b wiz AN AA Nana DY, 
cena 1 dakonusó pigulek 3 2 ję jaaa ków Eanan ajou sroda ioan iaay 
akonu syropu...... » PRZECIW BOL 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BŁANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 
W WY TW WW WW UW RE 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-ĘQuai (j rzystanek tramwajowy) 
Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą od 1 złr. 50t. wzw yż. Hiidrau- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajoweni i zagranieznemi. — Cenniki 
w każdym pokoju. (1626-43 60) L. Speiser, dyrektor. 


NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA 


VIOLET 


poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku. 
MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała 


BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI 
Wyroby Perfumeryjne domu 


WIO LEE 


YYYTYYYTYWYWYWYWYWYWYWYWYWYWYYYYYY 
(837-14 17) 


Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. Iž s 
x. Dostać można w głownych sniastacz całego *więta. 5 
E UNIKAĆ FAŁSZERSTW $ 
E KEWETER titiii AIII AAAAAALAA ALAO 


Log Lwowski, cena 1 Z, | ciągnienie dnia 27 września. 


iimmm 60.0001 


Losy polecają w Krakowie; 


Juda Birnbaum, Dom bankowy, A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-3 ) 


l H Amalia Eibenschütz, Kant i 
6 cija antor wymian: 
J. M. Grajower, Kantor wy y, J. Landau, Kantor wymiany, kia A 


Szymon Loria, Kantor wymiany, 
Albert lawy Kantor wymiany, 
M. D. Trunkenreich, Kantor wymiany. 


Zygmunt Gleitzmann, Dom bankowy, | 
Józef Altstiidter, Dom bankowy, | 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy, | 
Ą. L. Hochwald, Kantor wymiany, | 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


"O za OW ORK OIART E TENET? 
ENET" TNE T TE 
ENS MED BW. ria R ATI" 


iśoncypienta)x__ » K. Knoreck i Spól. | 


poszukuje (1912-2-3) 
adwokat Adamski w Jaśle. 


Władysław Tomaszewski, 
w Krakowie, w. Grodzka Nr. 13, 
SKŁAD PORCELANY I SZKŁA 


poszukuje praktykanta 


zamiejscowego, z ukończoną 2 klasą 
gimnazyalną lub realną. (1902-4-5) 


i słynne w świecie, wy- 
Czeskie morele, syła 5-kilow m” 
za 2 złr. 25 cent, (1236-14-20) 

J. Jindrich w Mielniku [w Czechach]. 


Wa lato. 


Puder antiseptyczny, jako niezbędny środek 
w każdym domu przeciw poceniu się, otarciom, 


n [rankom powierzchownym, wypryskom i jako za- 


sypka specyalnie u dzieci, w nader praktycznych 
puszkach po 40 ct, nabyć można w aptece pod 
„złotą Głową* (1835-3 ) 


L. Rosnera w Krakowie. 


TS 


Q 
y RA 
< 


Kraków, ul. Floryańska 28, 


POLECA 


SARNINEE 


świeżą na części, 
ORAZ JP.(1501-46-) 


PSN > 
BULION Mig a” 


Fabryka cukrów 


poleca: Nowość Bomby 
Marechal Royal, pół kilo złr. 1:20, (1881-4-12) 
A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5. 


Większy majątek 


w 
9 


E NEI 


w Galicyi, z dobrą glebą, w pobliżu więk- | 
szego miasta, wydzierżawię i proszę o na- | 
kalda, 


desłanie ofert pod adres: Jan 
Vrchoviny p. Nové Mesto n. M. 
(Czechy). (1877-4-5) 


SASKO - BOLESŁAWSKAA 


fabryka garnków glinianych | 


MAX MITTAG, AUSSIG, 


w Czechach, 


dostarcza wszelkich gatnnków brunatno po” 3 


lewanych, niebieskich i białych naczyń 
kuchennych po najtańszych cenach. (1762 3-3) 
Cennik darmo i opłatnie, 


Właścicieli majątków i handlarzy 
drzewa, Í 


stary, destylowany z wina własme- 
go chowu, dostarcza opłatnie 4 bu- 
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła, młody 
2 litry za zła. 480, Benedykt Hertil, 
właściciel dóbr, zamek Grolitsch przy 


Gr onobitz w Styryi. (1390-8 ) 


ków koleją, uprasza się o łaskawe na- 


1790 do Biura ogłoszeń Otto Maass 
w Wiedniu, I. (1764-2-2) 


IW Gb WWOSE. 


Kłosiński i Spólka 


został otworzony w Krakowie przy ul. Szewskiej L. 15 


HANDEL RÓŻNORODNYCH TOWARÓW 


nabytych na licytacyach i wysprzedażach po 
upadłych fabrykach. 
Towary te sprzedawać będziemy w doborowych gatunkach za 
połowę ceny właściwej wartości. 
Zapraszamy przeto Szanowną Publiczność do zwiedzania mego 
handlu i przekonania się naocznie o dobroci i wyborze towarów. 


(1889-2 3) Eśłosiński i Spółka. 


Rosyjskie kosmetyczne szczególności 


odznaczone na wystawie powszech. w Chicago 189%. 


Płymny puder „Eugénie“ 
z kwiatu mirt dla upiększenia barwy twarzy i dla zachowania jej 


jakoteż ramionom i rękom miękkość i czystość podobną do mara uru, 
usuwa wszelką chropowatość cery i wszelsie Ej Cena 2 złr. 


3 nia 
Czerwony płynny i”uiż „Eugénie 
zupełnie nieszkodliwy! Nadaje policzkom, wargom i uszom natu- 
ralną barwę różową; tak, że przy elektrycznem świetle barwa ta 
3 A złr. 5O cent, (1854-3 52) 
Wszystkie wyroby tej firmy sa ochronione i maja oprócz 
iego vobaczny rejestrowany znak ochronny. 
Weg” Główny skład na Kraków i zachodnią 


Galicyę ma aptekarz E. Heller w Krzkowie, 
ul. Grodzka, róg placa Dominikańskiego. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


I FEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
8. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ui. Korytnej pod Wr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jed dzi 
środek izelejący wilgoć; e, jedyny dziś pewny 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków $ 
rola 10 metrów [] od złr, 8 do złtr. 8-50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 


LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowysh i żelaza; 
DEF SMOLE angielską bezwodną. "Wg 
Osusza asfaltem jako Jedynym piei unanym dotąd w budowniotwie 
najbardziej 
zawiłgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w kraju swoimi ludżmi pokrycia dacliowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ot. MBługoletnią trwałość poręcza się, 


(1809 32-) 


Najwyńśsze odznaczenia na pierwnzych wystawach swiniowyci 
od rokn 1567 począwszy, 4 


BAG” Należy zawsze żądać wyraźnie: "Whqq 


j Liebig a 


Liebiga Ekstrakt mięsny 
służy do  natychmiastoweg” 
przyrządzenia doskonałego _ d 
rosołu posilnego, jakoteż uu 
poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów,s0sów, 
jarsyn i potraw mięsnych, i 
P arza zarazem w gospo- 


co adnie r lah 
m nale u m, 16 0] 
pany ka ie nat 


szozędzenie. — Wyciag ten jest 
teł niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 


EKSTRAKTMIĘSNY, (ża. 


Wyciąg ten jest wtedy tylko prawdziwy, myżażony papis: PZ 
œ na etykiecie ego słoika w miebieskiej barwie się znajduje. 3 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier : 


Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 
L Wollzeile 8. 
(193-8-12) . 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


odznaczenia na pierwaznych 


wach światewych od roku 
*fuumtzood Log] Ugo po aş psa 
-usa qolzsmzioja vu | p ky cza wy dA 


ajwyśsze 


mogących dostarczyć rocznie | 
10—15.000© mocnych okrągla*- ” 


desłanie swych adresów pod lit. T. P. | 


E peep ~ T | w WIEDNIU, | | 
Nowa Basmanaja 13. G. RI ES IV., Gr. Neugasse 8. | 


zawsze w stanie świeżym i młodocianym. Nadaje tak twarzy i karkowi | 


~ 


zostaje naturalną i utrzymuje się przez trzy dni na skórze. Cena | 


